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Komuniści a Górny Śląsk. 


Komuniści górnośląscy uchwalili, jak 
|. wiadomo, na rozkaz centrali berlińskiej 


, wstrzymać sę od głosowania lub też głoso- ; 


wać za przylączeniem G. Śląska do Rosji so- 


= wieckiej. Mądra ta uchwała dowodzi, że ko- 
j muwiści są na Górnym Śląsku elementem po- 
| litycznym całkiem nieodpowiedziajnym j szko- 
| śliwym. 
ZPR Że partja taka nie ma gruntu pod noga- 
p) tni, zwłaszcza w tak gorącym okresie walki 


gozstrzygającej, jaki przeżywa obecnie Górny 
Śląsk, dowodzą wypadki ostatnich dni. 
Niedawno chełpili się komuniści w Ber- 
` [mie i Wiedniu, że udało się założyć na G. 
Biasku partję komunistyczną, ba! „zjednoczo- 
ną partię komunistyczną” (z dawnych komu- 
mistów, niezawisłych socjalistów ji lewicy P. 
P. S.), a już ta „zjednoczona“ partja rozlatu- 
+2 Oto Berlin wysłał agitatora swego na 
jówny Śląsk, którego roboluicy przyjęli jed- 
fak nieprzychylnie. Wówczas centrala kazała 
wydalić z partji przywódcę Rau'a, ale orga- 
nizacja w Gliwicach odmówiła temu żądaniu. 
Kłóci się więc „zjednoczony* komunizm gór- 
nośląski z Berlinem, a robotnicy uciekają z 
Bzeregów „zjednoczonych“. 
. Jakie nadzieje pokładają komuniści w 
G. Śląsku pouczyć może artykuł wiedeńskie- 
go tygodnika „Kommunismus“, 
» Pisaliśmy swego czasu, jak ten sam or- 
gan uczynił był z Gdańska „ość rewolucji 
per europejskiej, grzebiącej niepodległość Polski. 
| 4 łączącej w bratnim uścisku bolszewicką Ro- 
*ję z komunistycznemi Niemcami, 
| Obecnie o „osi* gdańskiej mie nie sły- 
"<hać. Suać wypadła z taczki komunistycznej 
1 zagubiia się. Zato głośno o Gómym Śląsku. 
/ Kraj teu ma być reiorią, gdzie wylęgnie się 
rewolucja europejska. Skoro „tylko“ (1) — 
twierdzi autor artykułu — komuniści zawład- 
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= mą węglem zagiębia Ruhr į Górnego Śląska, 
> Wówczas cale spoleczeńsiwo zdane jest na la- 
= ~ skę komunisiów, którzy stają Się panami po- 
M łożen'a. A ponieważ Górny Śląsk leży między 
T Niemcami, Polską i Czechami, a walka naro- 
Z: «iowościowa jest tu zaogniona, więć zwycię- 
A iwo komunizmu na G. Śląsku jest zadatkiem 
= mwycięstwa rewolucji, środkoWwo-europejskiej, 


a nastepnie, oczywiście, ogólno-europejskiej, 
a wreszcie światowej. | 
Autor artykułu tak. się zachwyci? swym 


arem proroczym, że nawet wytyka komuni- 


iom zbyt szablonowe ujmowanie zagadnie- 
nia rewolucji politycznej, polegającej na U- 
| ceniu wladzy państwowej przez proleta- 
tjat. „Pochwyć w swe ręce węgiel górnośląski, 
m. zdobędziesz wiadzę polityczną i wygrasz re” 
hwolucję!* — woła autor, zapomn:awszy zupeł- 
mie też zarówno o „osi* gdańskiej jak też © 
irobiazgu, w jaki sposób uchwycić i — 00 
ważniejsza — utrzymać ten węgiel w swych 
Przykład G. Śląska dowodzi poraz nie- 
wiadomo który, że ilekroć gdziekolwiek odby- 


wa się walka narodowościowa, mająca zasad- 
weze znaczenie dla robotników, lub walka e- 
konomiczna, czy też polityczna — zawsze ko- 
mnumiści wślizgną się zdradzięcko w. szeregi 
walczącego o ściśle określony cel proleiarja- 
tu, by szerzyć zamęt, odwrócić uwagę robol- 
ników od celu waiki, a zająć tę uwagę niesu- 
mienną ‘agitacja o „ogólną, „światową* Te- 
wolucję. 

Dziś Górny Śląsk jest źerem frazeologji 
komunistycznej, jest tyra drążkiem archime- 
desowym, za pomocą którego komuniści 
chcieliby pchnąć Buropę na tory 
bolszewidkiej, t. j. pogrążyć ją w zamęt. 

Przemysłowey niemieccy Górnego Śląska. 


„Freiheit“ donosi, że hr. Oppersdort, mil- 
joner 1 wielki przemysłowiec na G. Śląsku 
prowadzi agitację na rzecz Polski į że wyda- 
je tysiące na popieranie tej agitacji. Na ze- 
braniu w Głogowie oprócz” Oppersdoria wy- 
stąpił też dyrektor generalny zakładów Thie- 
le-Winkler, niejaki dr. Sehapper, z mową na 
rzecz zjedmoczenia z Polską. Daiej pismo to 
donosi, że książe Pless utrzymuje stosunki 
przyjazne z Francuzami, a prawdopodobnie 
też z Polakami j że niemieccy magnaci' prze” 
mysłowi wręczyli generałowi d'Arronge me- 
morjał, trzymany dotychczas w tajemnicy, 
gdyż ogłoszenie tego memorjału skompromi- 
towałoby ich autorów. 

Jeżeli wiadomości „Freiheit* odpowiada; 
ją prawdzie — dowodziłoby to, że przyłącze- 
mie G. Śląska do Polski wcale nie oznacza 
ruiny przemysłu górnośląskiego, że niemiec- 
cy przemysłowcy, zgodnie ze swym stanowi- 
skiem w czasie wojny, widzą przeciwnie w 
ścisłym związku Górnego Śląska Ż Polską 
tylko zadatek na przyszły rozkiwit tego prze- 
mysłu i że stracili wiarę w możność uratowa- 
mia Górnego Śląska dla Niemiec. 


„Orgesch* na Górnym Śląsku. 

Korespondent katowieki „Freiheit“ do- 
nosi, że tajue organizacje wojskowe są b. czyn- 
ne na G. Śląsku. Rady robotnicze niejedno- 
krotnie przyłapywały transporty broni, Ostat- 
nio wykryto w Bytomiu i skonfiskowano ła- 
dunek wagonowy, składający się z 8 mitral- 
jez, 460 karabinów, 3.500 granatów ręcznych, 
360 bomb z gazem trującym, oraz 100 tys. 
pocisków. f í 

Stanowisko niezawisłych socjalistów. 

. Należy poświęcić kilka słów stanowisku 
miezawisłych socjalistów. Partja ta jest na 
G. Śląsku słaba i przy plebiscycie niewielką 
odegra rolę. Co się zaś tyczy stanowiska tej 
partji w samych Niemczech, to stwierdzić na- 
leży, że nie jest konsekwentne, że ulega wa- 
hawiom i dziwnym jakimś nastrojom. Partja 
ia zwalcza wprawdzie nacjonalizm niemiecki 
i nie przebierającą w środkach agitację SZo- 
winistyczną. Pod tym względem jest ona bez- 
wątpienia najuczciwszą z partji niemieckich. 
Ale jednocześnie spotykany w „Freiheit“ ta- 
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Kasa czynna od ii do 2. 


kie np. poglądy, że nie jest zgodne z marksiz- 
mem żądanie przyłączenia jakiegoś kraju do 
innego. nie uwzględniając momentów gospo- 
darczych. Znaczy to, że skoro Niemcom po- 
trzebny jest Górny Śląsk, "więc ani zasada 


samostanowienia zainteresowanej ludności, 
ani interes gospodarczy tejże ludności, ani też 
interes gospodarczy Polski mie odgrywają 
żadnej roli. „Marksizm“ jest w tym wypadku 
sługą interesów niemieckich. 

"Albo drugi przykład. Niedawno donie- 
śliśmy, że przemysłowcy niemieccy U. Śląska 
wypowiedzieli się za uirzymaniem tego kraju 
przy Niemczech. Niezawisty orga „Leipziger 
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Volkszeitung“ napisał wówczas, że opiuja 
tych przemysłowców dowodzi, iż przekonali 
się wreszcie o tem, że „bankrutująca* Polska 
nie zabezpieczy im ich interesów. 

Powyżej podajemy wiadomość,  zaczenp” 


niętą z centralnego organu niezawisiych — 


„Freiheit“, że najwybitniejsi przemysłowcy 
niemieccy G. Śląska pracują w kierunku zjed- 
noczenia z Polską. „Freiheit“ nazywa ich 
zdrajeami ojczyzny. ) 

Cóż na to „Leipziger Volkszeitung?“ 
„bankrutującej” 
Poisce gwoli pogłaskania przemysłowców nig 
mieckich? Jest że to marksizm? 
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(Korespondencja własna). 


. 

Odkąd zarząd niemieckich klasowych 
związków zawodowych zajął się kwestją odbu- 
dowy życia ekonomicznego Niemiec, t.zn. od 
końca r. 1019, odtąd projekty nawiązania sto- 
suuków gospodarczych między Niemcami, a 
Rosją nie schodzą z porządku dziennego. jego 
obrad, występują prawie zawsze jako założe- 
mią wszelkiej myśli odrodzeniowej, 

Mniej więcej w tym samym czasie, w po- 
czątkach 1920 r., gdy Niemcy miały rząd, w 
którym najważniejsze minisierja obsadzone 
były pszez przywódców związków  zawodo- 
wych, ajent handlowy sowieckiej Rosji w Ber- 
linie, Wiktor Kopp i Krasin, ros. komisarz do 
spraw gospodarczych, przebywający wówczas 
jeszcze w krajach skandynawskich, zwracali 
się nieustannie bądź to bezpośrednio, bądź 
też pośrednio do centrali klasowych związków 
zawodowych, ażeby ta okazała im pomoc przy 
nawiązaniu stosunków handlowych z rządem 
i ze sferami przemysłowemi Niemiec, które 
wtedy jeszcze zajmowały oporne stanowisko 
wobec handlowego zbliżenia się ao sowiec- 
kiej Rosji; między innemi zaproponowali oni 


związkom ujęcie pośrednictwa  bandlowego 


między Niemcami a Rosją w swoje ręce. 

Ponieważ jednak związki zawodowe jako 
takie nie mogą występować w charakterze 
handlowej instytucji ze względu na normy 
prawne, obowiązujące w pańswie niemiec- 
kiem, przeto postanowiono utworzyć spółkę z 
ograniczoną poręką, któraby miała spełnić to 
zadanie. Spółka taka powstała zaraz po przed- 
łożeniu propozycji p. n. „Niemieckiego Towa- 
rzysbwa Ekonomicznego“. Finansowo spółka 
ta oparła się na 5-miljonowym kredycie (w 
koronach szwedzizich), jaki skandynawskie 
związki zawodowe udzieliły generalnej komi- 
sji niemieckich związków klasowych (2 mil- 
jony dały związki szwedzkie, 3 miljony — 
duńskie). Towarzystwo miało 3 wspólników: 
bankiera szwedzkiego Olafa Aschberga, Por 
średnika między szwedzkimi i niemieckimi 
związkami przy, pertraktacjach o udzielenie 
kredytu, Legiena, przedstawiciefn niemiec- 
kich związków zawodowych i wreszcie syndy- 
ka przemysłowców tkackich w Saksonji. 

Było to w styczniu roku 1920, kiedy Le- 
gien poraz pierwszy obradował w tej sprawie 
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„Deutsche Ekonomiegeseiischafi m, b. H.‘ 


z przedstawicielem rządu sowietów, Koppem: 
Wiadomą było rzeczą, że Rosją ciętpi najdo- 
tkiiwiej z powodu braku środzów fanmaceu- 
tyczaych, lekarskich i t. p. Trzeba więc było 
przedewszystkiem zaradzić tym brakom, Per- 
traktowano więc z przedsiawiciolami przemy- 
słu chemicznego. Po długich naradach i w 
kładach uzyskano przyrzeczenie, Że większa 
ilość (3000 ton) preparatów eltemicznych do- 
starczoną będzie Rosji w szybkim czasie, któ- 
ra zobowiązała się ze swej strony przesyłać 
konopie, len, skóry, futra i ewentualnie też 
platynę. : va : 

Miał więc nastąpić prawdziwy handel 
wymienny między Niemcami 4 Rosją. Handel 
ten nie mógł być prowadzony Z ramienia rzą” 
bowiem stoją pod 


du niemieckiego. Niemcy 90% 
pręgierzem traktatu. wersalskiego, - na | 
którego mie wolno im prowadzić podobny 


3 yk ah, ż- 
interesów, o ile nie chcą narażać Się na mo 
liwość zarekwirowania przez Entenię należy - 
tości za towary, bądź to w złocie, bądź też w 
samych towarach. A 
prowadzonych z Koppem 1 soki re 
Szwecji, brał udział ówczesny minister 
Spraw gospodarczych, 


we. j ; 

zedług oświadczenia, uczynionego przez 
kai 8, sda aena mienen 
w tej sprawie, Rosja posiada, surowce w wiel- 
kiej ilości, lecz porozrzucane są one jednak 
w rozmaitych częściach Rosji, a brak środków 
transportowych, zwłaszcza lokomotyw, nie po- 
zwala na ich koncentrację. Jedyna więs moż: 
liwość postawienia Rosji na nogi jest w stwo- 
rzeniu środków komunikacyjnych. Na to Le- 
gien w odpowiedzi oświadczył, że Sprawa ta 
da się przeprowadzić w drodze prywatnej. 
Rząd rosyjski musiałby tylko przedłożyć swo* 
ją oląrtę „Towarzystwu Eknomicznemu”, czyli 
niemieckim związkom zawodowym, które po- 
prowadzą już rzecz całą dalej, pertraktując w 
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a więc pertraktacje te 
były, uznane przez niemieckie czynniki rządo 
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tej sprawie bezpośrednio z przedstawicielami. 


przemysłu metalowego. 


urwała. : 


„Po upływie dwu miesięcy Kopp wrócił z 
Rosji z oświadczeniem, że rzecz cala posunę- 


Na tym sprawa się 


'_ ła się o tyle, że można przystąpić do poezy- 
nienia zamówień. Legien wziął wówczas rzecz 
_ całą w-swoje ręce z upoważnienia Towarzy- 
_ stwa Ekonomicznego i wszedł w układy ze 
związkiem fabrykantów lokomotyw, który też 
wnet oświadczył gotowość przedłożenia To- 
= ` warzystwu Ekonomicznemu oferty dla rządu 
` — rosyjskiego. Oferty jednak Związek Fabryk 
` ‘nie przedłożył, a na zażalenie „Towarzystwa 
* ._ Ekonomicznego”, fabrykanci odpowiedzieli: 
~ „Jakże możemy prowadzić z wami dalej per 
 traktacje, skoro równocześnie przedstawiciel 
_ rządu sowietów Kopp, pertraktuje w tej spra- 
= wie z innvmi prywatnymi dostawcami, a mia- 
.'_ mowicie: Kruppem w Essen i t. da a więc z 
= kim mamy włąściwię do czynienia, z przed- 
_ gtawicielem rządu sowietów, z niemieckimi 
-= związkami zawodowymi, czy też z Towarzyst- 
`. wem FEkonomicznem?* Kopp. żapytany w tej 
== sprawie, wręcz oświadczył, że fabrykanci są 
= w błędzie. że on pertraktował coprawda 2 
rozmaitemi firmami, jak n. p. z Hoffmanem 
i innymi, lecz nie w celu doprowadzenia do 
__ skutku dostawy, chciał się tylko upewnić, czy 
= odnośni fabrykanci zdołają istotnie wyprodu- 
_ kować. maszyny typu odpowiedniego dla kolei 
- rosyjskich. Fabrykancj zaprzeczyli twierdze- 
~ miu Koppa, z którym jednak po pewnym eza- 
=, sie zawartą została umowa, notarialnie uwie- 
| mzytelniona. na mocy której Towarzystwo E- 
".._ konamiezne zobowiązało się zrealizować ob- 
___ stalunki rosyjskie. 
b Musiało Koppowi bardzo zależeć na po- 
_ mocy Towarzystwa Ekonomicznego, skoro nie- 
_ tylko, że dał żądane od niego pełnomocnictwo 
= ogólne. ale ponadto zaproponował Towarzy- 
=  -stwu stałą prowizię, która chciał pisemnie w 
_ łem pełnomocnietwie ustalić. Niemieckie To- 
= warzystwo Ekonomiczne odrzuciło narazie ja- 
© kakolwiek stanowczą umowę w tej kwestii, 
N nie mogło z góry obliczyć wynikłych z 
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_ ferta, którą Towarzystwo otrzymało, na prze- 
-transportowanie rosviskiego złota z Moskwy 
_ do pewnej niemieckiej stacji granicznej — w 
_ Niemczech samych bowiem złoto nie mogło 
R pozostać z wspomnianych wzęlędów, wypłv- 
_.._ waiących z traktatu wersalskiego — wynosiła 
Ki „ mniej niż 6% wartości tego złota, Do tego d> 
= liczone jeszcze być miały inne wydatki w 
rę, o wia z neutralizowaniem i znżytecznie- 
miem tego złota, które się z góry nie daw. 
obrachować. wii » 
Otóż ta właśnie kwestia złota — 50% mis 
SON ło być wedle żadania fabrykantów z góry spła- 
FN cone, ieszcze przed przyjęciem obstalunku — 
; sprawiała naiwieksze trudności, gdyż złoto 
_ jako takie nie mogło stać sie niemiecką wła- 
_ 8nością. aby na mocy traktatu pokojowego 
_ mie wpaść w rece Ententy. Wobec tei sytuacji 
_ Towarzystwo Ekonomiczne, do którego pomo- 
_cy również i przy finansowaniu interesów 
OŁ. Kopp wciąż się odwoływał, musialo się por 
< Słarać o nentralnvych powierników wykonaw- 
| ezych, eo mu się też udało. 
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Cień 
Cień. 
-Przyszłam do niej koło godziny czwartej 
(po południu. Przywitała mnie w swoim ma- 
Tuchnym buduarze, ubrana jak zwykle z wy- 

kwintną starannością. 

_  Usiadłyśmy na kanapie w rogu pokoju, 
male rozmowa nie szła, a zżylyśmy się ze sobą 
 madto dobrze, aby się na nią silić. - 

||. | U nóg Broni położył się jej nieodstępny 
warzysz, biały chart. Patrzyłam wokół. 
_ Wszędzie kwiaty. , Na parapetach okien, w 
= dwóch gustownych kwiaciarniezkach, na sbo- 
fikach, na ziemi, ustawione ze smakiem i 2 
łaką umiejętnością, że wydawały się koniecz-. 
_ bemi właśnie w tym, a nie innym miejscu. 
-| Bronia należała do kobiet, nietylko pko 
 Khających namiętnie kwiaty”, lecz umiejących 
_ ie pielęgnować. Dobra, czuła dusza kobieca, 
~ sama podobna do rośliny, wyhodowanej w 
*ieplarai. 

` Błądziłam dalej oczami po pokoju i za- 
trzymałam je na portrecie mężczyżmy, Piękna, 
_ męska twarz o ślicznych, kobiecych ustach. 
d kontrast złota i białej róży, gołębie skrzydła 
_ przy Iwim tułowiu—chimera. Był to mąż Bro- 
| mi. Dwa lata temu pobrak się, a pół roku 
s rozeszli. Porzucił ją dla jakiejś gwiazdy 
= m operetce. Jego słodkie beewolne usta adra- 
Bay tajemnicę charakteru tego człowieka: 
_. kapryśność, brak wytrwania, dążenie do upo- ` 
ERG choćby za cenę życia swojego ub szeg- 
nanata ine Kiia E y Bronię: również 
. patrzyła na emi 
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 tramzakcii kosztów. Już bowiem pierwsza o»' 


| ezkach przyszedł z miasta i oświadczył, 


Mały ieljeton. 
In gorzej tem lepel. 


Nawet człowiek tak pozbawiony realnej 
wyobraźni, jak Dmowski, łatwo jednak prze- 


włdzieć może, że piekłem musi być życie z 


małżonką, która jest komunistką, jak moja 
Hermeczka. Chętnie bym ją spławił. lecz ślub 
jest u nas nierozerwalny, chyba za grube pie- 
niądze. Więc muszę wlec za sobą tę małżon- 
kę moją kochana, jak en-decja i jak en-decja 
piękną. Albowiem przeciwieństwa stykają 
| się z sobą, nie dziw przeto, że i moja Herme- 
neglda w niejednem styka się z moją daw- 
niejszą małżonka Basią, z poglądów en-decz- 
ką. Różnica między niemi jest nieznaczna. 
Basia mianowicie była krótka i krępa, jak 
| poseł Krempa, zasię gruba į pękata, jak po- 
| seł ks. Malicki, Hermuleczka natomiast jest 
wysoka, jak poseł St. Grabski, chociaż bar- 


| dziej od niego chuda. Główna jednak różni- 


ca między mojemi polówkami polega na 
tem, że Basia acz uczona w pensjonace ka- 
tolickim nie czytuie. Hermeniusia natomiast 
posługuje się tą sztuką a więc i moj felje- 
tony czytuje. Stad nieraz w rodzinie naszej 
dochodz: do rewolucji przeciwko mej dykta- 
turze oicowskiej i mężowskieij, której skutki 
w mieszkaniu są takie, 
nasz przemaszerował bataljon chińskich kra- 
sno-armiei*ów tych „przodowników szeregów 
proletariatu. 

Przypominam sobie np. jeden z tych mi- 
łych epizodów nierozerwalnej idylli małżeń- 
skiego, sakramentu, 

Epizod tak się rozpoczał, Kobolduś, jeden 


z moich siedmiu svnów.. Dziw'sz się zapew- 


ne, poczciwy czytelniku, że aż tvlu ich spło- 
dziłem z niekochana Fermenegildą, lecz za- 
nim mnie potępisz, zważ, 'ż nie płodząc. sprze- 
ciwiłbym się prawu kościelnemu, które na- 
kazuje spełniać obowiazki wzeledem żony. 
Otóż musiałem spełniać i spłodziłem siedmiu 
synów, chłopaków jak źrehaków — o czem 


potem. — Dość. że najmileiszy mój źrebaczek ` 


Koboldwá o nóżkach paiaka i wvłupiastych o- 
że 
chleba dzisiaj niema. i; 

-— Ha! ha! ha! — zarechotała głosem. ze 
słodyczy, podobnym do tenoru ks. arcyb. Teo- 
dorowicza moie. Hermeneg'lda. 

— (Czego śmiejesz się, moja centkowana 
pantero? — zagadnąłem zwolenniczkę czere- 
zwyczajek. 

— Masz twoją Polskę. Zysiu, masz two- 
ja ojczyznę, social-patrioto! — skrzypneła 
głosem divy operetkowej moja nierozerwal- 
na. 

— Moja ty szkapo dvchawiemma — odpo- 
wiedziałem słodko — jeden dzień bez chle- 
ba można wyżyć, ale trzy lata, jak to jest w 
Sowdepił. nieco trudniej. 

— Ależ ja się ciesze z tego powodu, ty 
podły socialisto, ja się z tego raduję. ja pe- 


kam z wesołości. Czy zapomniałeś o tej na- | 


czelnaj zaeadzie komunistycznej: „Im gorzej, 
tem lepiej?!" 
— Al — ło miałaś na myśli, miła go- 


— Broniu, może przyjdziesz do nas dzi- 
siaj wieczorem — rzekłam, biorąc ją za rę- 
kę. . i 
— Ach, lirei wigilijny! Aż nadto do- 
brze pamiętam, — odparła z półuśm'echem. 

— Ja właściwie przyszłam po. ciebie... 
zabiorę cię zaraz... 

— Nie! — odrzekła Bronia — pocóż mam 
psuć ludziom bumor. Nie! pozostanę w do- 
mu. Myśli moje pójdą za mną wszędzie, jak 
stado ogarów za. leśnym stworzeniem. 
Chcew mnie wyzwołić od dnia dzistejszego... 
Nieeh trwam, dodała ciszej. 4 

Mrok grudniowy napełuł pokój. » 

— Niechie będzie jasno! — rzekła Bro- 
nia i zapaliła pająk elektryczny, wiszący u 
suftu. — Światła jaknajwięcej! Tak było o: 
świetlone to meeszkanie, gdyśmy dwa lata 
temu wrócili z kościoła. 

Zamilkła, aby za chwiię rozpocząć pręd- 
ko, jakby tolgując zbył długo powstrzymy- 
wanym wyrazom. 

„ — Żyję ezadem wspomnień, upijam się 
niemi. We wszystkich pokojach mam wszyst- 
ko, aż do najdrobn ejszych szczegółów, jak 
rok temu... Rok temu... Otrzymałam od niego 
aoc kwiatów... Chodź zobacz w sypialnym, w 
stołowym, w jego pokoju... 

Wstałyśmy. Wszystkie pokoje zalewała 
istna powódź kwiatów. 

— Takie same, jak w roku zeszłym. A 
na biurku te same bsiążki i papiery. On swo- 
je zabrał, kupiłam identyczne — opow'adała 
Broaia. — Jedną tyko rze sprzątnęłam, 


<zmiezowylem | wyrzuciłam: była to diġa klep- 


sydra, słojąea na jego biurku; podstawę owi- 
jat wąż. Nie mogłam słuchać szmeru piasku— 
siawałe mi się, że się sypie na trumnę mo- 


„jej madłeści. Praebięty omge! Czas jest ohytry, 


„ROBOTNIK“, czwartek, 10 lutego 1921 r. 


jakby przez lokal 


ż 


łąbko? Ja ci wnet tę zasadę twoją przed- 
sbawię pokazowo. 

Co rzekłszy, zacząłem zbierać fatałaszki 
mej żony, jej kapelusz, rękawiczki, dwie bluz- 
ki, grzebyki, pudełko z papierosami į t. p. 
— (o ty robisz? — zawołała zaniepoko- 
joma FHermeczka. i 

— Im gorzej tem lepiej — odpowiedzia- 
łem, wiążac te fatałachy w jedną pakułę. 

— Dokąd idziesz z tem? — zawołała cna 
moja połówka o czerwonym nos'e i komuni- 
stycznych pogladach, widząc, że zmierzam z 
tym towarem do kuchni. | i 

— Im gorzej tem lepiej — powtarzałem 
wciąż z tlegmą 

— Zwarjowałeś?! — pisknęła dziko ma 
Hermenegilda. widzac, jak wrzucam do ognia 
pod blachę cały ładunek. 

Ogień ze smakiem otworzył piszczę 12 
pryskaniem, oraz rozkosznym chrzestem za 
czał trawić garderobę mej komunistki. A ja 

patrzyłem na to ze spokojem krasnoarmiej- 
ca, podpalającego w imię ideałów bolszewie- 
kich chaty zrewoltowanej wsi rosyjskiej i ro 
zumowałtem: | 

— Widzisz, moja Hermeczko, trzeba i na- 
leży być konsekwentnym. Wam zaś komuni- 
stom. których żadne głebokie komplikacje ży- 
cia, względy na historię, odrębność narodo- 
wą. konstrukcję społeczną, nie obchodzą, któ- 
rzy najzawilsze kwestię rozcinac'e bagnetem 
albo kulą czerezwyczajek, albo trazesem, wam 
przedewszystkiem przystoi świecić konsek- 
wencią. Powiedziałaś: „im gorzej, tem le 
piej“? — Dobrze. Zasmakuj konsekwencji tej 
zasady. Nie będziesz miała w co ubrać się, 
wyjść w czem na ulicę, ugrzać się, uczesać, 
przystroić, będzie ci jednem słowem źle. to 
wlaśnie podług twej zasady będzie dobrze. 
Wogóle im ci będzie gorzej. tem ci będz'e 
lep'ej, moja turkaweczko. I ja, kochaiary cię 
małżonek, dbajae o lo, ażeby ci było jak naj- 
lepiej, będę ci ile możności dokuczał jak nat 
gorzej. 

Kiedym skończył, ogień strawił już łachy 
niewieście, a Hermenegilda patrzyła we mnie 
takim wzrokiem, jakim Trocki wnatrywał się 
w mapę, gdy jego niewolnicy brali lanie pod 
Warszawą. I 
Zysław. 


Z okazji ślubu Przyjaciela i Kolegi, 
J. M. Borskiego, współnracownicy „Robot. 
nika“ składają na plebiscyt na Górnym 
Śląsku do uznania C. K. W. P. P. $.: 

Roman Boski — mk. 300. 

Jan Czarnocki — mk. 500. 

Faber — mk. 500. 

Zygmunt Kisielewski — mk. 100. 

Leon Komar — mk. 300. 

Bolesława Kopelówna — mk. 500. 

Marjan Murawski — mk. 200. 

Feliks Perl — mk. 500. MK 

Stanisław Posner — mk. 500. 

Stojan Stefanowski — mk. 500. 

Jerzy Szapiro — mk. 500. 

Władysław Wolert — mk. 500. 


jak wąż — wszędzie się wślizgnie, wszystko 
zmieni. My to w stosunku do czasu powinni- 
śmy mięć chytrość wężową. ł 

Milczała chwilę, jakby trwając w zamy- 
śleniu, a później podjęła: 

Służbie pozwol łam iść do krewnych 
na cały wieczór dzisiejszy. W osobie Argo 
mam dostatecznego obrońcę. 

Towarzyszący nam wszędzie biały Argo, 
popatrzy! mądrze na panią. 

— Stół nakryję sama na dwie osoby i. 
„będę chodziła po wszystkich pokojach, będę 
poprawiala drob'azg, i czekała jego przyj- 
ścia, jak rok temu... Gdy zadzwonił, sama 
wybiegłam do przedpokoju. Wszedł zarumie- 
niony mrozem i pośpiechem. Na futrze czapki 
i pała blyszozały gwiazdki śniegu. Porwal 
mu e w ramiona ż radosnym uśmiechem i tu- 
lił, jakby dawno niewidzianą, a przecież wy» 
szedł przed dwoma godzinami... A później 
poszedł na dużej.. Czy ty jesteś przekonana, 
że on odszedł? — Spojrzała na mnie świecą 
cemi oczami. 

— Chodź, Brońiu, do nas, — odrzekłam 
wymi jająco. 

Ale ona znów. odmownie  potrząsnęła 
głową. || j < 

— Nie, dzisiejszy wieczór to wieczór 
wspomnień. Odsunę szkarłatną zasłonę nie- 
reje r peu isp w przeszłość, Widzę 

o wymowne o sze glos jẹ 
He czy, słyszę glos, czuję od- 


— 


zmysłów odchodzę. 

— To ohorobliwe, Broaiu, — przerwa- 
łam pó namyśle. — Należałoby odpędeić to 
od siebie j patrzeć realniej. ` 

Bronia zaśmiala się. 


Chorobliwe!l.. Może ja zwatte. 


Tym lep'ejl.. jeśli wwać będę zawsze w ma- 


rzają mnie wspomnienia, prawie od | 


Buoh rabsteigcy zegranica. 


KONTROLA ROBOTNICZA WE WŁOSZECH. 


W wyniku zwycięskiego strajku meta- 
lowców włoskich rząd zobowiązał się przedło=. 
żyć parlamentowi ustawę o radach fabrycz. 
mych, dającą robotnikom prawo dô. daleko 
sięgającej kontroli. Utworzono komisję z pras- 
podawców i robotników dla porozumienia się: 
Związki Zawodowe wystawiły następujące: 
żądania (przy całkowitem zabezpieczeniu ta 
jemnicy produkcji): 

1) Kontrola nad dostarczanym  surow- 
cem, 2) kontrola przy sprzedawaniu produk-. 
tów gotowych i ustanawianiu cen, 3) współ. 
udział przy określaniu płac j rozdawaniu ros 
bót, 4) kontrola ogólnych wydatków i decyzja: 
przy nabywaniu nowych maszyn, 5) usuwa- 
mie sztucznie wytwarzanych przesileń i wy- = 
przedaży po cenach niższych od kosztów pros- 
dukcji. 


AMERYKA POŁUDNIOWA I ŚRODKOWA. 


Ruch robotniczy w Ameryce środkowej i. 
południowej, aczkolwiek pozostaje daleko w. 
tyle w porównaniu z ruchem w Stanach; 
Zjednoczonych, wykazuje jednak w ostatnich 
czasach znaczne ożywienie. 

Tak w Meksyku okręgi przemysłu kopal“ 
nianego i tkackiego są, widownią częstych ii 
długotrwałych strajków. W końcu paździemi- 
ka w Puebla był strajk powszechny, obejme 
jący 30 tys. osób. Kapitał i kler tworzą -związ- 
ki „chrześcijańskie* do walki z ruchem socjar 
listycznym. 

W Argentynie utarozki między kapita... 
łem a pracą są na porządku dziennym. W 
Buenos'Aires powstała potężna organizacja 
robotników portowych. 

W Urugwaju i Peru mnoży się liczbą: 
strajków, w Czili był w listopadzie dłuższy 
strajk w kopalniach węgla. Związki zawodo- 
we tego kraju liczą 300 tys. członków w 250. 
oddziałach. Sąd 


BEZROBOCIE. 


Na tle wzrastającego wciąż bezrobocia 
zaostrza się w Anglji coraz bardziej stosu- 
nek między organizacjami robotniczemi a rzą: 5, 
dem į kapitalistami, Ci ostatni chcą wyzyskać 3 
bezrobocie w celu obniżenia plac roboczych, 
czemu przeciwstawiają się robotnicy. r $ 

W Glasgowie zjazd szkockich Związków 
Zawodowych uchwalił rezolucję, potępiająeg 
projekt rządowy o zmniejszeniu godzin pracy; 4 
wraz z obniżeniem płac. John Maclean prze« 
mawiał na rzecz strajku powszechnego, któe 
ryby zmusił rząd do kroków skułecznych w 
zwalczaniu bezrobocia. tę Ao] 

Zarząd związku robotników hut i stalow” f; wa 
ni wypowiedział s'ę w tym sensie, że bezro- 
bocie nie minie, dopóki robotnicy nie ujmą 
w ręce własne kontroli nad przemysłem. 

„Partja Pracy“! zwołała nadzwyczajny 
zjazd do Londynu, gdzie zgromadziło się prze 
szło 800 delegatów. 

Referował Hodges. Skreślił on położenie: 


~ 


nji oczekiwania na niewątpliwe przyjście. 
Tak mogłabym żyć zupełnie szczęśliwie... Za- 
tracam poczucie teraźniejszości. I tylko ci o% 
brzydliwi ludzie swoją litością lub natro | 
twem, biorącym źródło w ciekawości, budzą 
mnie z mojego SHu... 
Osunęła się ua stojący obok fotel... Ukry- | 
ła twarz w dłoniach, łokcie wsparła na kola- p 
nach; zmalała w tym ruchu, skulila się, znik- 
nęła prawie, tylko bielała w mroku para 
drobnych, przedziwnie pięknych rąk... t 
— Wyznam c! tajemnicę dzisiaj — poczę+ 
ła po chwili, — Nie gniewaj się, że tak dłus 
go milczałam o tym przed tobą... Ja już Zdai+ 


pe 83-700 u. 


cha nie kocham — ja kocham jego cień — 
dodała tajemu'czo. — On poszedł do tamtej 
kobiety, lecz jego cień przychodzi do mniew. — 
Czytałać Wilde'a „O rybaku i jego duszy”?..  ‘ 
Mówi on tam o cieniu rybaka... Ja to dosko+ Ą 


nale rozumiem, to wcale nie bajka. Tak: cień 
Zdzicha przywołuję do siebie. Rozmawiamy... 
On mnie nawet caluje... Nie wierzysz... Patrz} 

Odsunęła szeroki rękaw białej wełnianej 
sukni i wskazała powyżej łokcia czerwony 


znak. i ERAN 
— Widzisz, — ciągnęła — to ślad jego 
pocałunku! Teraz pewno mi wierzysz. Jego 
cień ma moc czynu, gdy on śpi. A gdybym 
ja zabiła jego cień, to i onby umarł. Nieraz 
już chciałam to zrobić, ale wtedy i cień by w -< 
mar, a ja zostałabym już zupełnie sama. © o 
(Z przerażeniem słuchalam słów Bronią. 
Mus'ała to spostrzec w wyrazie mojej twa 
rey, bo nagle zmieniła ton i wzięła mnie zą 
rękę, mówiąc: — Ty myślisz, że ja jestem A 
RB 


niespełna zmysłów... 


Dop ero piąta... Pozostań u mnie jeszcze, AO 


a powiem ci, jak żyję z jego cien em. Aj: 
(Dok. nast, JĄ 
rak K Kia 
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róboiników w różnych krajach. Mówiąc o An- 
ji, zrzucił odpowiedzialność za stan obecny 
rząd i jego politykę, przedemwszyetkiem 
wistosunku Rosji. Mówca wypowiedział się 
przeciwko wsżelkim próbom montajanaii 
A 
g J. H. Thomas radził zaczekać z ogtateozną 
uchwałą do kongresu partji w 28m lutego. 
Na razie trzeba walczyć w parlamencie. Rob. 
Williams był za tem. by powz'ąć jakąś de- 
cyzję ostateczną, gdyż samym rezolucjom rząd 
posuchu nie da. 

Powzięto szereg uchwał, m. in. przeała” 
mie sprawozdania robotni zego Kom't. pomo- 
cy dla bezrobotnych, do wszystkich członków 
parlamentu, rzędu i organieacji robotniczych. 
Te ostatn'e mają na zasadzie tego materjału 
powziąć uchwały co do akcji w sprawie bez- 
robotnych. 

Podczas obrad złazchi odbyła się demon- 
stracja uliczna bowobołzych. 


Ww Belgii EK. rozśżerza się, przy- 
bierając charakter ostrego przesilenia. W 
Brukseli ocbyła się demons*racia bezrobot- 
mych z inicjatywy Zairików Zawod. 


W Szwecji jest S tys. bemsobotnych. O- 
prócz tego 40 tys. robotników pracuje tylko 
8, 4 lub 5 dni kb took 


W. Niemczech Ró "bezrobofnych wzrosła 
od 15 grudnia do 400 tys., nie licząc tych, co 
tylko cześciowo są zatrudnieni. 


Z MIĘDZYNARODÓWKI GÓRNIKÓW. 


W Londynie obradował pod przewodni- 
ctwem Roberta Smillie womitet m: *ędrynaró- 
dówiki górn'ków przy wwspółudziate 18 człońć 
ków. Zajmowano się przeważnie położeniem 
górnictwa niemieckiego. Przedstawic'el Nie- 
miec Hue oświadczył, że górnik niemiedki za- 
rabia znacznie mniej, nià gómik ang'elski, 
przyczem pracuje ponad zwykłą normę. Wsku- 
tek tego kapitaliści niemieccy mogą wywozić 
węgiel po niższej cen e, aniżeli amgielscy. Ro- 
botnicy niemieccy nie maja żadnego intere- 
su w tem, żeby kapitaliści niemieccy wyboga- 
cali się kosztem pracy górników, ani zatem, 
żeby tańsza produkcja niemiecka sprzyjała 
rozwojowi bezrobocia w innych krajach. 

Hue prosił o poparcie górników niemiec 
kich w ich wale, ale wypow. „edział się prze: 
ciwko straikowi. 

Przyjęto rezolucję, w której żąda się po” 
prawy stosunków- transportowych, ponieważ 
obecnie w zagłębiu Ruhr nagromadronych jest 
900 tys. tom, a na Górn. Śląsku 800 tys., któ- 
rych nie można wywoz!ć wskutek braku ta- 
boru. Rezolucja domaga się od g*mików za- 
przestania precy dodatkowej z chwilę, gdy 
prodwkr'a wegla spada pon żej zapotrzebowa- 
nia śwa'owego. 

Kom tet zwrara się do Międtwm. Biura 
Pracy z żedaniem utworzenia Komitetu mię- 
dzyn. kon'roli podziału i wymiany wezelk'e- 
go surowca, niezbędnego dia odbudowy 
wszystkich krajów. 

Rezolucję przesłano komfereńcji pary- 
skiej. 


LUKSEMBURG. 


Na zjeździe partii socjalistytznej, odbytym 
119% stycznia r. b. przeszła rezolucja Ewerta 
67 głosami przec wko 21, przeciwna połącze: 
n'usięz Moskwą. Jest tó rezolucja grupy syn- 
dykalistów, do której przyłączyły stę inne kie- 
rimki partii, walczące z komum włem!. Rezo- 
lucia żąda od nowych władz partyjnych, aby 
wytaziły wobec Moskwy swe zastrzeżenia w 
sprawie 21 warunków į domagała się zmiany 
takowych. 

Komimiści. którzy uzyskali dla swej re- 
zolueii, żeda'ącej przyjęcia bez zaztrzeżeń wa- 
runików bo'szewi kich, tylko 21 gł. wystąpili 
z partii | utworzyń odrębną. Komunistów n'è 
uratowało od porażki nawet przebycie Klary 


 Ze'kin i jej goręce wstawiennictwo za Mo- 


skwą. 
EERTE N ZAPACH, 


Ksążk' nadesłane. 


St A. Kempner. Z dziejów myśli socja- 
listycznej, Nakład Gebelhnera i Wolffa, str. 
95 (jest to przedruk artykułów, drukowanych 
w „Trybumie'). 

"LJ. Krakowski. Polska i Rzym. A, A. 
Paryski. Toledo, 05/0. Str. 128, 
Lud i duchowieństwo. Wydał A. A. Pa- 
Toledo, O. Str. 9. 
pz J. Krukowski. Republika i demokra- 
cja. A. A. Paryski, Toledo, O. Str. 91, 

Tażemniea hierewchji rzymskiej, Chicago, 

Inois, Str. 19. 


Dr. Hirazkopt. Kto i czto pobiedit bok. 


szewikow. Warszawa 1921 r. 


Czason sma nadesiene, 


Moje Pisemko, tygodnik obrazkowy dla date- 
er. Rok 16-ty, zeszyt 1, poświęcony Górnemu Śląe- 
kowi. Administracja — księgurnia M. Areta, 


W Słońcu. Dwutygodnik ilustrowany dta 


dzieci i wychowawców. pod redakcją S. Sem- 


połowskiej. Nr. 1—2 1921. 
Treść: Stanisław Poener, Troski | na 
dzieje Irlandji. — Z poezji Yetsa (łom. Jan 
Kasprowicz). J. Korozak, Ness dom tid. 
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NTO JE RAGE IEEE GA PODA AKITA 

Czytając pisma polsko-amerykaiskie z ostat- 
mich kilku miesięcy, znajdujemy opisy licznych ze- 
brań, urządzanych przez Wydział Narądowy w naj- 
rozmaitszych osadach polskich w St, Zjedn., na któ- 
rych dotychczasowi jego zwolennicy nietylko e” 
nergicznie występują przeciwko gospodarce finaue 
owej wydziału, ale wprost wypowiadają Wydzia* 
łowi posłuszeństwo, zaznaczając dobitnie, „ża już 
mt centa do kasy wydziałowej nie dadzą", 

Tego rodatju takty zdarzały slę gzęsto w o 
stetnich czasach. nawet jeszcze przed ogłoszeniem 
przez Wydział Narodowy eławetnego sprawozdania 
kasowego, ale zasadniczy zwrot w stosunku wy- 
chodźbwa do p. Śmulekiego i Sp. nastapi! właśnie 
pod wpływem tego sprawozdania, jek również pad 
wpływem manej deklaracji wycziału, która głosi, 
dł jest om „samorrądną ella wychodżtwa” nie pod- 
legajacą żadnym rozkazom z kraju, 

Dla przykładu przytoczymy dwa takie oplev: 

Chicagowski „Dziennik Tudowy”* z dn. 11 listo- 
poda ub. r. przytacza za „Wiadomościami Codzten- 
nemi“ sprawozdanie z zebrania w Clevelandzie, 
które odbyło się pod opieką Wezwanej przez p. 
Śmulskiego policji, glyż zebrani wydziałowcy zarżu- 
cili go w dość burzliwy sposób tnterpelaciami, jak 
np.: co ślę stało z suma 20 tystęcy dolarów, zebra 
ną wśród Połonfi Clevelandzk'ej w roku 1018, któ 
tą sa pośrednictwem p. Sawickiego wyatygnówn- 
mo na głodnych w Pólece I Żołnierzy z armii Wat- 
lora, a która mikła gdzieś bez wieści Interpela- 
wang go również, jak donoszą „Wiadomości Co- 
dzienne”, w sprawach dotyczących „dostawy. bułów 
dla amm]i rosyjskiej, szpitala rosyjskiego w War 
szawie' i t dł t d ś 4 

A teraz drugi przykład: 

„Wvdzisłowey w Ruffalo — jak donosi nowojor- 
ski „Nowy Świat” z dn. 6 grudnia ub, r. — irg- 
Azil wiec. na który zapro] podkowisemm ©. Pawn- 
blerny, niedewmo przybyłego ż Polski dowódcę | or- 
gońizatora słynnej eskadry Rośoiuszte. Otóż wydz'ae 
łowey w Buta zwrócił sie da pułk. Fmtlerov'a 
z proźba, by na wiecu tym nia wapominał nir 6 7a- 
alugòch Nnozelnika Państwa. Szczegół ten zostawia- 
my narer'e bez komentarzy, w tej chwili chat 
nam o zazmsczenie że mdy na tym samym wietu 
prensa do skłedk'. Tudzie protestow= wo'ając. że 
do P7edriafn Narndowarn conta nie dañrg, 

W tym samym Buffalo p. Smulki us'yszał od 
swolrh niedawnych zwóleńntków: „Prom a Wy- 
daiatem Narodowem! Ant cents wiecej! Niach żyłe 
Polslra ludowa! Niech żyje Naczelnik Piłeudsk!!' 

To wystarczy chba eps Wsarszawsknf", 
która tylekróf powłarmm, Że „do kryteki podzlału 
tunine Wedzisłu Wzrodowego. zebranych w 
drodze ek'adek. powołmi ga cl którzy ie złożył”... 

Whłnte w rely „nanrowłania głowmieńw pie 
nieżnyh" Wydziwła ma pojechżć do St. Zjedn, p. 
Paderewst.„ 


Zblizkai z daleka, 


FRANCUZ, ETÓRY NIE CHCE ORDERU.. 


Pan Briand, pierwszy minister francuski 
był tak niegrzeczny, że nie chciał przyjąć or- 
dóru „Białego Orła" z ręki hrabiego Przeź- 
uzieckiego. Niegrzeczny Francuz! I tu ludzie 
mówią, iż w naszem Ministerjum spraw zagra- 
nicznych została zbudowana cała w tym przed- 
miocie teoria, że Francuz jest na punkcie or- 
derów tak próżny. że to najlepsza droga do je 
ps senca. A tu nagle pan prezydent rady min., 

rządu, jakgdyby wsżystkim o Francji na 
oe mniemaniom, z najsłodszym uśmie- 
chem odmawia przyjęcia orderu polskiego, 
najwyższej odznaki, jaką rozporzadza państwo 
polskie. Znajdą się tacy u bufetu sejmowego 
politycy, którzy a tej odmowy wyprowadzą 
wielkie, daleko tdące wnioski polityczne: „u- 
dało się”, „nie udało się*, „dostaniemy mil- 
jard“, „Śląsk nasa czy nie nasz”. 

Rze wiadoma: 6o znaczy uśmiech 
demckracji i giełdy!.. Zostawmy polityków nd 
prosięcia nadziewanego jajami — ich zapust- 
nym czy ponielcowym rozmyślaniom. 

Fakt nieprzyjęcia orderu przez p. Brian- 
du nie ma żadnego znaczenia politycznego. 
Ma natomiast bardzo poważne znaczenie kul- 
turalne. Rzuca światło na małość i głunotę 
ozłowieka, który dba, który zabija sie, który 
pontan się i płaci ża odznaki. nie nie ”mńczą- 
ce. Kupuje się tytuły hrabiowakie w Watylra- 
n'a i niemało jest w Polsce rodzin, godnie 
gźwięalacych tytuły, pieriu tystarami lirów o- 
płecone (przed wojna lir włoski wert był 
pięśdziesiat: groszy!). Jest menda. że deputa- 
wany we Franofi nie otrwymuje legii Tonoro- 
wej. boé przecież on rozdaje. czy Pośrednicy 
w rodawaniu orderów i otrzymałby każdy, 


| głybv chciał tylko. Ale ordery cudzoz'emskie 


przyjmują, słożą dzieciom do zabawy i epi- 
sjerekim córkom, z któremi się żenia, jako 
przeńmiet popisem wober stróżek i słnłstvch. 
Pan Millerand. edy w gabinecie Walderk-Rmnvs. 
seu był ministrem handlu 1 otrzymał wysoki 
order rosriski — wyleciał z partii soeialistvcz. 
nei. Otrzymał tedy odznak w ciagu lat dwudyie. 
Shit tyle. ża mógłby niemi całe okno jubiler- 
skie wytapotować: ordery Lwa i Słońca. świę- 
tego Łazarza, Smoka i Jaszczurki. także An- 
dmzeja į Anny į kilku świetych Stanisławów, 
Pamietatmv bowiem, że najwiecej znaidnie s'ę 
we Francii orderów... carskich wszystkich sto- 
pni. sż do tvch, które sm Miknłai nosi? i przy- 


iariałom na tronach 1 nsendo - tronach mydas | 
| statystyka i ekonomisty, tak jak dopiero po upły- 


wał j przypinał, ze wstęgami i bez. do noszenia 
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na szyi i do przypinania na falujących od szla- 
chetnej dumy i wdzięczności piersiach! A pan 
Briand, ten były socjalista, były anarchista, — 
nie ohciał nigdy ani Łazarza ani Anny. Dziw- 
ny człowiek! Lżyli go towarzy sze, odsądzają0 
od cze i wiary, uważali, że zdolny jest do o- 
statnich poniżeń, wykli nali. jako że się sprze 
dat Rotszyldom i Romanowom, kapitałowi i 
reakcji. a ten „upadły anioł" socializmu miş 
dzynarodowego, pogromca straików, przyjac'el 
Izwolskiego i księżnej Marji Bonaparte — nie 
chce orderu ani czarnego ani bi iałego orła. 

Nie jest on odosobniony. Kiedy w przede- 
dniu wojny światowej, w lipcu 1914 roku. pan 
Poinetre jeżdzi? do Petersburga w towarzye 
stwie pana Vivianiego, ten ostatni nie przyjął 
również z ręki cara wysokiej odznaki ordero- 
wej. Ofiarowano mu wzamian tabakierke, wy- 
sadzaną brylantami, o której mówił zaufanym, 
że zdaje mu się, jakoby ja widział w „Bon Mar- 
che“ w Paryżu... Car tak głupi. zapity, jakim 
by? ów nieszczęsny Mikołaj, wdziwił się: ot 
dumna sztuka ten Viviani! 

I René Viviami był niegdyś socjalistą. 
Twierdzi i dzisiaj, że nie przestał mvśleć i 
czuć socialistycznie, choć od lat wielu do par- 
tii franeuskiej nie należv. Bvt nierdvś bliskim 
Jauresowi i padł na jego sumienie promień 
od tego życiodawozego, wyvzwalajgcega, prome- 
tejskiego słońca, jakim była dusza Janrasa. 
Syn Wielkiej Rewóltrejj. uczeń Babeufa Prond- 
hona i Blanquiegn. uczeń | wyznawca Janrèsa, 
nie chciał orderu. Cheia? się różnić choć w tym 


' gieście wolnego człowieka od episierów. któ- 


tym towarzyszył. 

Dziś pan Briand nie chce orderu, który 
mu Polska w darze przynąsi Nie chce hvć gor- 
szy od Vivianiego, Chce być nowym człowie- 
kiam. Ozłowielkiem nowvch czasów. nie tych 
czasów, które renrerentuje ksinże Sanieha i 
temp hrabią Przeździecki. Dla  woźnego w 
banku francuskim człowiek zaczyna się od 
takiego, który ma wstażecykę w surducie. 
Dla jego szefa od tego, który ma rozetkę w 
dziurce od sundnta. I rodakom naszym wy- 
dało się, że każda dziurka będzie nasza, jeże” 
li w nią rozetke — biała — wetkniemy. A 
tu nagle okazało sie, Że krawiec pana Rrian- 
da. najczystszego iaki bvć może Framcuzą — 
zaszył dziurki od surduta. Jego Klient nie 
chce być szanowany od woźnych i uptzywile* 
jowany od szefów tych woźnych, od całego 
mammonowógo kościoła. On wszystko sobie 
tylko zawdzięcza. Od oica na droge życia — 
dziesięć tylko otrzyma? palców. Czem jest — 
jest przez siebie tylko. Temi dziesierioma pal- 
cami. jakiemi by one były, napisał nietvlka 
historię własnego życia, ale pisze i historię 
własnego kraju, może potrochu i historię 
świata. Na co jemu ordery. odznaki, świeci- 
delka? Można go sądżić į bardzo surowo na- 
wet sadzić. Można go czarnemi świerami 7 S0* 
cialstycznej wypędzać świątyni. Ale trzeba 
być sprawiedliwym i jedną prawdę mieć dla 
przyjaciela i dla wroga. Można nie lubić 
Brianda, a jednak powiedzieć: jest coś w tvm 
dekie. co imponuie. Choć — coś Nie chce 


orderu. I to przyznajemy, choćbyśmy woleli, 


aby ten odrzucony order nie był polskim or- 
derem „Białego Orła”. Jest tu nauka nietylko 
dla moralisty, jest i kazanie dla polskich mę: 
żów stanu. W szczególności tych z Miodowej 
ulicy. Oni znają tajemnice wszystkich sere 
dyplomatycznych. Śniadają przecież w West- . 
minster Club w Londynie i w „Cercle Royal" / 
w Paryżu. Oni wiedzą, że próżność człowieka 
nie ma granie. Próżność tych, co od pierwsze- 
go ród swój wywodzą Capeta czy Bourbona, 
A ta nagle dowiadują się, że sym rybaka i 
oberżyety, którego n'e zmają naikomnlet- 
niejsze nawet genealogie — nie chce gościń- 
ca. którym z polskiego rogu obfitości sypał 
ną francuskie „Targowisko Próżności* hrabia 
Przeźdriecki. To doprawdy nie królewskie 
czasy. To może naprawde witosowe czasy? 
Henryk Bezmaski, 
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pablenat wojny enrongitkioi 
W literator. 


W niedzielę po południn, wobec tłumnie ze- 
branej publiczności, w sali Tow. Hygienicznego, 
Andrzej Strug wyg!osił odczyt pod powyższym ty- 
tuem. Zadamiem odczytu było. jak wyraził się pre- 
legent. wykazanie olbrzymich trudności, jakie ma 
przed sobą artysta, który pragnie ująć ogrom zja* 
wisk, składających się na wielką wojnę europejską 
i przetworzyć je na prawdziwe dzieło sztuki. 

Podczas wojny nie było į nie mogło być dzieła, 
któreby zawierało prawdę tego olbrzymiego prze- 
wrołu, jaki się dokonywał przez sześć lat; iedyaą 
prawdziwą literaturą były komunikaty wojenne. 
Aktualność i realizm wypadków siłą rzeczy przy” 
tłaczać musiały dusze artystów i fantazję twórczą. 

Prelegent rozpatrywał dwa wybitne dzieła tej 
epoki: „W ogniu” Barbusse'a i „Charitas“ Żerome 
skiego i wykazał, że pomimo ogromnego talentu 
obu autorów, pierwszy zdołał tylko odmalować gro- 
zę wojny, drugi tu i ówdzie pozwoli! nam przeni- 
knąć jej straszliwy realizm, ale są to tylko drobne 
"ułamki tego, co dokonane być może dopiero po 
wielu latach. gdy obecne przeżycia przestana być 
nktualnością, a jakiś wielki artysta przeniknie z 
oddaleni najgłębszą treść naszej epoki. bogaty w 
owoce badsń i rozmyślań psychologa į historyka, 


A 


ł 
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wie wielu lat od czasu wojen napelońskich znalazł | przetrwaliśmy taki ogrom cierpień, że to. co pozo- 
się twórca, Tolstoj, który napisał arcydzieło, będą: | stawiły one w duszy narodu, będzie już jego trwa- 


ce pomnikiem tej epoki: „Wojnę i Pokój”, 

Wielu artystów zginęło na wojnie, lecz jeszcze 
większa ich ilość powstanie; posiew krwi tworzy 
talenty, tylko, że okaże się to może dopiero zna” 
<znie później. : 

Strug w trafny i głęboki sposób wykazał, w 
jak specjalnie tragicznych warunkach postawiła 
rwojna nas, Polaków, i dlatego wpływ jej na psychi- 
'kę narodu musi być tu jeszcze głębszy i silniejszy, 
niż w innych krajach. Każde państwo, posiadające 
w sierpniu 1914 r. byt niepodległy, skoncentrowalo 
„wszystkie siły swoje w jednem dążeniu do zwycię- 
stwa; tłumiło się wszystko, co nie wiodło bezpo- 
średnio do tego celu, a droga była prosta i wyraź- 
na. My, siłą rzeczy skazani na najtragiczniejsze 
komplikacje, zwątpienia i refleksje, przeżyliśmy $ 


łym dorobkiem, 

Prelegent zaznaczył, że trzy są fazy wielkich 
wojen: po przewrocie zewnętrznym ł zmaganiach 
się narodów, następuje okres rewolucji wewnętrz- 
nych, a potem to nowe, przekształcone życie, które 
jest tych wszystkich przewrotów wynikiem. Obee- 
nie żyjemy w tej drugiej fazie. Być może, że ten 
przyszły twórca, który odtworzy prawdę dziejów 
polskich w okresie wielkiej wojny, dzieję odzyska- 
nia niepodległości, będzie już dzieckiem tych no- 
wych czesów. Strug dodał na zakończenie, iż nie 
chce przesądzać, jakiem będzie przyszłe arcydzieło. 
Na miano to zesłużyć tylko może utwór tej miary, 
co „Warszawianka“ i „Noc Listopaaowa* Wyspiań- 
skiego, będąca najczystszym i najwspanialszym wy- 
razem duszy narodu z okresu powstania 1881 r. 


Fala zniżkowa 
dochodzi do Warszawy! 


W Gdańsku ceny żywności, spadły o 50 proc. — Wydzał 
Zaopatrywania zakupił duże ilości żywności po tanich ce- 
nach. —(eny hurtowe W, Z. w Warszawie zniżono! 


Od ławnika Wydziału zaopatrywania 
m. Warszawy, tow. Baryki, przybyłego 
wczoraj z Gdańska, dowiadujemy się, że w 
Gdańsku ceny wszystkich artykułów żyw- 
nościowych zaczęły raptownie spadać pod 
wpływem spadku cen w Ameryce i krajach 
Zachodniej Europy. W Gdańsku tanieją 
wszystkie artykuły: cena mąki amerykań- 
skiej z 14 dolarów za 100 kilo spadła do 
8% dolarów. Ryż, który kosztował nie- 
dawno 7—8 mk. niem. za kilo, obecnie 
sprzedawany jest po 4% mk. Fasola spa- 
dła do 2 mk. niem. kilo z 4—5 mk., becz- 
ka śledzi do 200 mk. niem. z 300! Spadek 


cen objął cały szereg innych artykułów. ' 


Wiele poważnych firm zachwiało się z po- 
wodu tego spadku cen. Oczekiwane jest 
dalsze potanienie artykułów żywnościo- 
wych. 


Wydział Zaopatrywania m. Warszawy. 


nabył 50 wagonów fasoli, 5.000 beczek śle- 
dzi i traktuje o kunno dla Tow. avrowiza- 
cji miast 2.000 wagonów maki i 500 wag. 
ryżu, z których połowa ma być przeznaczo- 
na dla Warszawy. Za mąkę tę W. Z. pła- 
cić będzie nie drożej niż 7% dol. za 190 
kilo, czyli około 60 mk. polskich za kilo 
(24 mk. funt), podczas gdy obecnie w wol- 
nvm handlu kilo maki dochodzi do 120 
mk. (50 mk. funt). Fasola nadejdzie już 


I 


Wzór do naSladowani2. 


SZKOLNICTWO I DZIAŁALNOŚĆ KULTU- 
`; RALNO-OŚWIATOWA W ŁODZI 
IL. 
Grunt do wprowadzenia obowiązku pos 
 wszechnego nauczan'a, teoretycznie był już u- 
przedmio przygotowany. Rada Miejska dawnej 
kadencji powzęła w tej mierze ogólnikową 
"uchwałę, a statut o obowiązku szkolnym na 
zasadzie dekretu opracował zasłużony na 
gruie łódzkim pedagog, prof. Szwajcer. 

W kwietniu 1919 r. objął urzędowanie 
tow. Kopciński; już w maju przystąpiono do 
Spisu dziatwy szkolnej. Okazało się, że Łódź 
liczy 70.000 dzieci w wieku szkolnym (od 7 
do 14 lat), czyli prawie czterdzieści tysięcy 
mie pobierało nauki. Wobec tak znacanej liez- 
by postanowiono pociągnąć naraze w roku 
1919/20 do obowiązku szkolnego dzieći w wie- 
ku średnim, 9—11-letnie. Zaprojektowano n- 
tworzenie nowych 220 oddzałów na 10.000 
uczniów. Rada Miejska wyasygnowała miljon 
sto tysęcy marek i Wydział szkolnictwa ogło- 
sił „pobór“ wymienionych trzech roczników. 
|. Wyniki „poboru“ przeszły wszelkie ocze- 
„kiwania. Zgłos'ło się wielu na „ochotnika“ — 
zam ast przewidzianych 220 oddziałów, trze- 
ba było otworzyć z górą trzysta. Ogólna liez 
ba oddziałów wzrosła prawie do tysiąca, licz- 
ba uczniów do 50 tysięcy. 
|. Jako organ naczelny, powołany do pie: 
Gzy nad wykonaniem obowiazku szkolnego 
powstała komisia powszechnego nauczania, 
składająca się z przedstaw cieli samorządu, 
namczyrielstwa i rodziców. Przy komisii urzę- 
duje sąd — dla pociegania do odpowiedzial- 
ności rodziców, wykraczających przeciwko 
'przefęsom o przymusie szkolnym, uposażony 
w prawo wymierzania kar pieniężnych a na- 
wet aresztu krófkoterminowego. Wypadków 
uchylania się od przymusu notowano niewie- 
le — winni przyjmowali kary z rezygnacją i 
bez szemran'a. Ludność, przeważnie robotni- 
cza, z zadowoleniem witała obowiązek szkoł- 
ny i chętnie współdziałała z samorzadem. 

"W organizacji wewnężrznej szkolnictwa: 
f l 


Í 
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w przyszłym tygodniu i sprzedawana bę- 


dzie po 14 mk. funt, podczas gdy obecnie / 


cena jej sięga 30 mk. Śledzie sprzedawa- 
ne będą po 3.000 mk., a obecnie kosztują 
około 6.000 mk. beczka. 

Już obeonie W. Z. kalkuluje w sprze- 
daży hurtowej ceny całego szeregu arty- 
kułów po cenach niższych o 40% od ryn- 
kowych. 

RA 4 

Z powyższego wynika, że wreszcie i 
do Warszawy zaczyna dochodzić fala miż- 
kowa. Spadek cen na wszystkie artykuły 
powinien rychło nastanić; przewidywany 
jest za kilka tygodni. W chwili takiej rząd 
powinien zaważyć. jako poważny czynnik 
gospodarczy i położyć tame wzrostowi cen. 
Policyjnemi środkami i sztucznem: wstrzy- 
maniem podwyżek dla robotników i urzed- 
ników nie się nie zrobi — trzeba umieiet- 
nie wyzyskać nadarzajaca się: sytuacje, 
wnływać na bieg wymadków, a nie dawać 
sięunosićna fali wolnego handlu, który 
wszelkiemi środkami będzie się starał 


 wstrzymywać spadek cen. Niech wraszrie 


pp. Przanowsrey, Grodzieccy i inni dowio- 
da. że droższy im iest interes Państwa i ca- 
łej ludności. an'żeli zagrożonych kieszeni 
naslrarzv, obszarników i ukrywających 
żywność boratych chlonów. i 


powszechnego przystąpiono do przeprowadze- 
nia zasadn czej reformy, polegającej na wpro- 
wadzeniu jednolitego typu szkoły śiedmiokla- 
sowej, siedmioletniej, otwierającej drogę do 
wykształcenia Średn ego. Aby w obecnych 
warunkach, przy braku szkół średnich i szalo- 
nej drożyżnie wpisowego ndosiępn'ć korzysta- 
nie ze szkół dziecom robotników, wydział 
snkolnietwa, mmo że szkolnictwo  średn' e 
podlega wyłącznej kompetencji władz mini- 
sterialnych. postanowi? założyć miejski zakład 
naukowy średni, składający się z 6-ciu klas 
niższych. W najbl ższych latach klasy niższe 
będą likwidowane. i zakład przekształci się 
na czteroklasowy, uzupełniający siedmiood- 
działową szkołę powszechną. Prócz tego po- 
wstała miejska szkola handlowa. 

Na szczególną uwagę zaaługuje szkoła 
dla małozdolnych i niedorozw'nietych dzieci, 
powstała z inioiatywy Tow. badań nad dzieć 
mi, którego prezesem jest tow. Kopciński. 


Przy szkole tej założono pracownię psycholo- 


giczną pod kierunkiem dr Woyczvńskiej Kam 
p ńskieij; szkoła dla małozdolnych. jest więc 
nietylko zakładem pedagogicznym. ale i po- 
ważną placówką naukową, jednym z nielicz- 
nych instytutów badawczych tego rodzaju w 
Polece. i 

Troska o dziecko robatnicze nie ograni- 
cza się do udzielania mu nanki w murach 
szkobnych La'em, pod-zas wakacji, świetnie 
prosperują półkolonie lenie w parku Ponia- 
towakiego. Dzieci bawią się, zapoznają 2 
przyrodą, uprawiają sport pod kierunkiem 
wychowewców. Podziała na wyznania niema— 
hewia się dzieci wszelkich wvznań i żadnych 
komfiktów na tem tle mniema, przeciwnie, 
stommiki ulsżadają się jaknajlepiej i jaknajży- 
ozdiwiej. | 


; 
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kultury i oświaty pozaszkolnej, samorządem 
łódzkm kierowało dażenie do wyrównania 
braków wykrez/ałcenia szerokich mas robotni- 
czych, zwałrzenia analfabetyzmu i udostępnie- 
mia jm kedłury i oświaty. Wanótpraca z kul- 
torałac oświatowemi i zawodowemi  instvtu- 
janri robotniczemi znacznie ułetwiła male 


Dyrekcyjnego Pocztowej Kasy Oszczędności. 


Z OOO ZĄ 


Nr 40 


kronika sejmowa, 


Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenie. 
Sejmu Ustawodawczego, o godz. 4 po poł, f 

1) Pierwsze czytanie ustawy o władzach na- 
czelnych marynarki wojennej (Druk Nr. 2423). 

2) Ustne sprawozdanie komisji likwidacyjnej 
o wniosku p. A. Wierzbickiego i tow. w sprawie 
ustawy) o restytucji mienia, zabranego przez b. 0- 
kupantów (Druk Nr. 2372). (ref Wierzbicki). 

2) Sprawozdanie komisji administracyjnej o 
wniosku p. Zamorskiego i tow. w sprawie niedo- 
| magań  administracyjno-gospodarczych w Zi 
Czerwieńskiej (Druk Nr. 2416 i 2111). 

4) Sprawozdanie komisji przemysłowo-hane 
dlowej w sprawie wyboru 2 członków do Komitee 


5) Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem 
pana prezydenta ministrów, 


Kronika polityczna. 


Wezoraj Naczelnik Państwa odb$fł dłuższą 
konierencję z prez. Witosem. Omawiano wy- 
niki wizyty paryskiej. 

LJ 


+k 

Na posiedzeniu dn. 8 b. m. Rada Mint- 
strów kontynuowała rozpatrywanie statutów 
organizacji poszczególnych Ministerjów. Rada 
M nistrów przy rozważaniu statutu Minister- 
jum Zdrowia Publicznego wypowiedziała się 
za utrzymaniem tego Ministerjum. Ponadto 
Rada Ministrów uchwaliła rozporządzenie w 
| przedmioc'e statystyki strajków i lokautów, 
oraz rozporządzenie w przedmiocie utworze- 
| nia władz szkolnych na obszarze województw 
kresowych. 


R 

Z kół iarodóowiewokestywinyth rozæ 
szły się pogłoski. że w dyskusji sejmowej nad 
exposć prez. Witosą ma zabrać głos p. Ro- 
man Dmowski. Przemówienie to ma być 
wstępem do oficjalnego objęcia przez p. 
Dmowskiego kierownictwa pracą związku Lu- 
dowó-Narodowego. 


LJ 
$% 

Min. skarbu Steczkowsk: wyjeżdża w pig% 
| tek do Rygi. Po powrocie z Rygi uda się do 
| Parvża dla narad gospodarczych . francusko- 
| polskich. Przyjazd p. Steczkowskiego do Pa- 

ryża został zapowiedziany podczas pobytu 
Naczelnika Państwa we Francji. 
* 


sh 
Kompromitująca działalność konsulatu nie- 
mieckiego w Warszawie, 


We wszystkich pismach górnośląskich ue 
| kazała się odezwa Korfantego w sprawie wy- 
| krycia matactw rzadu niemieckiego, których 
| organem był konsulat niemiecki w Warsza- 
| wie. Pewne koła polskie zauważyły, że kon- 
, sulat niemiecki nkazuję szczególne zaintere 
sowanie dla sprawozdań, które wysyła do 
Warszawy komisarz Korfanty i że nawet w 
tym celu udało się Niemcom nawiązać sto” 


am 


zienie takich właśnie form, któreby liczyć mo- 
gly na zupełne zanłanie mas i ich poparcie. 
To też kursy dla dorosłych. dokszłatrające, 
rozwijają się z ogromną szybkością. Ośm o- 
gnisk po pięć kompletów, lirzacych do 1.200 
słuchaczów, „założono już dotychczas, ale licze 
ba ta jest jeszcze zbyt mała! | 

Na szeroką skalę zakrojony jest miejski 
uniwersytet powszechny. Odbywają się w 
centrali ; 2 flljach w dzielnicach robotniezych 
zratematyczne wykłady i seminarja z różnych 
dziedzin wiedzy. I tu frekwencja wzmaga się 
z.dniem każdym Latem ubiegłego roku u- 
czniowie uniwersytetu zwiedzal Pomorze i 
polskie wybrzeże morskie, magistrat wdzieli$ 
subwencji na tę wycieczkę. 

Dla skoordynowania całej działalności na 
polu kultury i oświaty powstała komisia kul- 
turalno-cówiatowa O jednem jej dziele, © 
wskrzeszeniu Teatru Polsk'ega w Łodzi, pi- 
saliśmy, w „Robctniku”. Dodamy tyłko, że 
staran em tej komisji urządzane są również 
koncerty ludowe i poranki dla dzieci. 

se + 

Rzuciliśmy pobieżny szkic tego, czego do 
konał wybrany z woli na'szerszych mas ind-i 
nośri zarząd miejski w dziedz'nie zwalczania 
ciemnoty. Bez demagogii, bez szumnych fra- 
zesów. bez niepotrzebnego krzykactwa i sa- 
moreklamy, dokonywa sie w Łodzi dzieło o 
ibrzymiej doniosłośc: społecznej i narodoweji 
Na magistrat łódzki padają ze strony reakcji 
i wrogów ludu pociski i oskarżenia; sprzysię- 
gły się na jego istnenie i całość wszystkie 
ciemne siły — a naibl'ższym może tego po- 
wodem sa zdobycze. które osiaonał proleta- 
riat łódzki na polu kultury į oświaty w ciągu 
2 lat istnienia robotn'czego samorzadu. Reak- 
cia boi się światła Tem wyżej wznieść się 
winien kaganiec oświaty, zapalony w Łodzi, 
tem s'lnfei jaśnieć, tem mocniej świecić przy- 
kładem dla innych! A rabotniey łódzey, dla 
których i przez których zatkniety został w mo- 
onych i pewnych dłonfach ich webrańców. pil- 


nie strzec winni jego całości i adp'erać wezel - 


‘kie zskusy czvhniących na jego przyćmienie 
i zagladę wrogów. 
y J; RS 
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„ROBOTNIK“, ozwartek, 10 lutego 1921 


punki z urzędnikami pewnych biur rządu 
warszawskiego w Polsce i zagranicą. Dla po- 
twierdzenia swych przypuszczeń Polski Ko- 
misarjat Plebiscytowy użył podstępu i prze- 
slal do Warszewy pismo o fantastycznej liez- 
bie dziennika 17,000 (ITI) 20 z rzekomym fal- | Władze polskie wpadły już ua trop prze! 

sylikatem niemieckim. Już w kilka dni po  pionego przez Niemców polskiego urzędnika. 


Echa pobyte Haczelejka Pastwa w Paryzu. 


FRANCUZI ŻĄDAJĄ GWARANCJI DLA | Polska. O ile nam wiadomo — pisze dalej 
SWYCH KAPITAŁÓW, dziennik — traktat przymierza między Fran- 


tem, konsulat niemiecki był w posiadaniu te- 
ge falsyfikatu i przesłał go do Berlina, a ten 
do hakatystycznego piśmidła agitacyjnego 
„Schwarze Adler", które też i zamieściło w 
najbliższym numerze odbitkę tego fabrykatu. 


wniosek za przyjęty. W taki to sposób na posiedze. 
miu Rady Miejskiej, przewodniczący jej, p. Turczy- 
nowi, oblicza g'osy, byle tylko ratować w gospo 
deroe miejskiej niedołężnego Prezydenta, p. Szcze- 
pańskiego. Co do masarni, to przedewszystkiem 0- 
burzejące jest, że nie ukarano winnych niesłycha- 
mych nadużyć, jakich się tam dopuszczono, 

A teraz posłuchajmy, co cię dzieje z pte- 
niędzm?, przezmaczonemi na eprowizację miasta? 

Ota, co mówią protokóły posiedzeń Wydziału 
aprowizacyjnego przy Magistracie: z ogólnej sumy 
2.000.000 mk. kapitału obrotowego, przeznaczone- 
go tylko na aprowizację miasta, Magistrat poży- 


j. Polską nie istnieje; bedzie to jedynie u- ; i pół m* £ 
(telegram własny.) cja a a nie istnieje e ynie czył blisko 1 i pół móljona na — „wydatki bieżą- 
! ; kład ekonomiczny. Pomimo naogół nieprzy- *_ Wice-prezyd A 
Paryż, 8 lutego. chylnego weś laik ten jednak przyzna- e 06 ent, low, Ualemb'o, wyjężnia oa- 


„lej. że jeszcze przed kilku miesiącami, w czerwcu, 
Wydział Aprowizacyjny wystąpił o udzielenie kre 
dytu dodatkowego w kwocie 5 miljonów, Pożyczka 


Ruch r 


wW Polsce. 
L inia mati © 


POSIEDZENIE CENTRALNEGO KOMITETU 
WYKONAWCZEGO Z DNIA 9 LUTEGO. 


Obecni: Barlicki, Czapiński, Arciszewski, 
Daszyński, Kwapiński, Malinowski, Niedział- 
kowski, Praussowa, Zaremba, Ziemięcki, Żu- 
ławski, jako członkowie, Śledziński, jako se- 
' kretarz, Gardecki, jako gość czlonek R. Ną 
Posner, jako przedstawiciel W. Z. 

Uchwalono wysłać na międzynarodową 
konferencię socjalistyczną do Wiednia tow. 
tow. Czapińskiego, Diamanda,  Niedziałkow- 
skiego. l 

Polecono tow. tow. Czapińskiemu, Nie 
działkowskiemu į Posnerowi opracować plan, 
arganiazację i skład osobisty roboty partyjnej | 


._ Prasa paryska witała Naczelnika Pań- 
stwa podczas jego pobytu w Paryżu z zapa- 
łem. Rozlegały się jednak głosy przeciwko 
zbyt pośpiesznemu zawarciu traktatu woj- 
skowo-finansowego i żądania gwarancji dla 
kapitału francuskiego, inwestowanego w Pol- 
ece. Niektóre pisma, jak nn. „Temps“, bro- 
miące całości terytorialnej Rosji, uważają, że 


konflikt rosyjsko-polski może stać na prze- 
ie do ścisłej współpracy Francji i Pol- 
przeciw Niemcom. Hieronimko. 


GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ © WIZYCIE 
NACZELNIKA PAŃSTWA. 


Londyn, 9 lutego. 
m (E. E) Omawiając sprawę bytności Na- 
czelnika Państwa w Paryżu, „Daily Tele- 
„graph* podkreśla przedewszystkiem donio- 
Blość sojuszu  franeusko-polskiego z 
widzenia militarnego. Dziennik ten stwier- 
dza, iż sojusz ten będzie miał charakter o- 
f y -przeciwko ewentualnym wystapie- 
miom agresywnym bolszewików, Skierowany 
om będzie również przeciwko sojuszowi nie- 
jmiecko-bolszewiekiemu. Chociaż sojusz ten 
mie posiada charakteru przymierza w sensie 
` — urzędowym tego wyrazu, jednek bytność mar- 
. Walka Piłsudskiego w Paryżu wpłynęła w 
=  macznym stopniu na jeszcze większe zacie- 
__ fgnienie węzłów, łączących obydwa narody. 
Ba Omawiając wyniki wizyty Naczelnika Pań- 
ks w Paryżu „Times“ pisze w sprawie de- 
| cji polgko-franeuskiej: 
© + „Briand uciekł się do sposobu dotychczas 
- mie stosowanego, a mianowicie zaprosił do 
siebie ambasadorów państw, aby im zalromu- 
nikować treść deklaracji  polsko-franeuskiej. 
jae już w stosunkach serdecznego po- 
ienia (entente cordiale) z Anglją, Fran- 
cja weszła obecnie w takie porozumienie z 
i MA A AN N EA Aore 


rze loko 


|. FAŁSZERSTWA W KSIEGACH STANU. 


je. że wizyta Naczelnika Państwa w Paryżu 
stanowi wielki sukces dla Polski i wzmocniła 
szanse pomyślnego dla państwa polskiego 
plebiscytu na G. Śląsku. 

W artykule, poświęconym stosunkom 
franeusko-polskim, „Observer“ zwalcza opi- 
njẹ niektórych kół angielskich, że Połska sta- 
tahy się niejako kolonja Francji. Francja isto- 
tnie daży do jaknajwiększego rozszerzenia 
sfery swych wpływów w Europie, lecz dalej 
jej zamiary nie idą. Francie łącza z Polską 
ścisłe węzły historyczne. Wizyta Naczelnika 
Państwa polskiego w Parvżu ma niewatpli- 
wie wielką doniosłość polityczna, Zapowieda 
ona w sposób wyraźny, iż w przyszłości sta- 
nie się jeszcze ściślejszym zwiazek między 
Polska a Francją. zarówno z punktu widze- 
nia politycznego, jak i ekonomicznego. 


KONFBRENCJE Frwrernów POLSKICH 
` W PARYŻU. 


Paryż, 9 mtego. 
. (Œ. E). Konferencie prowadzone w Pary- 
żu przez ministrów: Sapiehę i Sosnkowskie- 
go z przedstawicielami francuskiego świata 
urzędowego są na jaknajlepszej drodze do 
pomyślnego rozwiązania zagadnień, .zw'aza- 
nych z nowym układem stosunków francnsko- 
polskich. Minister wojny Sosnkowski odbył w 
ministerjum spraw wojskowych długie nara: 
dy z ministrem Barthou, marszałkiem Pe- 
tain, gen. Weygand, oraz szefem francuskie- 
go sztabu generalnego gen. Buat. Minister 
przyjął u siebie wielu przedstawicieli prze 
mysłi francuskiego. Omawiano kwestję o- 
twarcia w Polsce fabryk samochodów. aero- 
planów, oraz innych związanych z przemy- 
stem wojennym. M'nister Sosnkowski wyjeż: 
dża w niedzielę z Paryża do Warszawy. 
amaa d 


Lil W sprawie: wilsdscjej, 


Paryż, 9 lutego. 
- (PAT). (Od specjalnego korespondenta). 


łaczy oświatowo-kulturalnych. Piątkową kon- 
ferencję narazie odroczono; o terminie konfe- 
rencji zadecyduje powyższa komisja. Sprawę 
, stosunku do „Kultury Robotniczej* odroczono 
wobec choroby tow. Perla, 

Skład osobisty Wydziałn Zagranicznego 
ustalono, jak następuie: tow. tow. Barlicki, 
Daszyński, Gumpłowicz, Hołówko, Lieber- 
mam, Niedziałkowski, Posner, Praussowa, 
Pen, Trzciński, Żerkowski. Posiedzenia W. Z. 
odbywać się będą co drugi czwartek o godz. 
8 wiecz. w lokalu Z. PPS. 

Zatwierdzono skład osobisty, Centralnego 
Wydziału, Kobiecego według propozycji kon- 
ferencji kobiet PPS. y 

Postanowiono powołać do życia specjalny 


On 


j wlekania pertrektacji ze strony biurokratycznego 


ta została uchwaloną przez Radę Miejską i Magi 
strat, ale p. Prezydent nie uważał za konieczna 
zrealizować uchwaloną pożyczkę. Bo i po co? Co 
go obchodzi aprowizacja mieszkańców? ` 
Tymczasem z braku gotówki, miasto straciło 
w owym czasie 8 wagony gryki po 440 mk., 6 was 
gonów gryki po 460 mk, į 10 wag. gryki po | 
mk., a dalej groch i inne produkty, bo nie było 
co ich kupić, | 


Nie też dziwnego, że przy takich rządach 
Prezydenta Szczepańskiego, nawet uczciwsi endem 
cy nie mogą wytrzymać į wycofują się z Rady Miej 
skiej. Ustąpili:; p. Kipman, inżynier Moritz, długo- 
letni radny, Czajkowski, przewodniczący komisji 
firaneowej 1 budżetowej, p. Miller, przewodnicwąs 
cy komisji budowlanej, inżynier Teleżyński | wi% 
lu innych. Są to wszystko skutki rządów p, Sma% 


obotniczy: 


Rich zawo. 


Sprawozdanie » zebrania Sekcji Piekarzy Oddrtaża 
Warsz, Związku Robotników Przemysłu Spożywea 


GW niedzielę, dnia 6 lutego, odbyło się zebra — 
nie Sekcji Piekarzy jw teatrze Powszechnym, ) 


dna nr. 29. fa : 
Głównego 


Zebranie zagaił przewodniczący 
Zarządu ZZRPS. tow. Morawski Edmund, W króte © 
kiem przemówieniu zapoznał.. ljenje zebranych 
członków Sekcji z przebiegiem pertraktacji, która 
| toczą się od szeregu tygodni w Ministerjum Pracy. 
| Pertraktacje, według mówcy. są umyślnie przewłe 
| kane. by piekerzom narzucić strajk./Zarząd G'ówe 
ny, do którego Oddział Warszawski "zwrócił sę © 
pomoc, będzie zmuszony, w razie dalszego prze- 


Magistratu, przystąpić do narzuconego strajku. - 
Jest to jedyna droge, którą będzie można wyr 
walczyć polepszenie bytu.) SPAŚĆ 
Następnie na przewodniczącego zebrania po- 
wołał tow. Żebrowskiego, który ze swojej strony 
zaprosił na sekretarza tow Ciesielstdiego, oraz. do 
prezydjum tow. tow.: Ulickiego | Boruszewskiego. 
„ Tow, Żebrowski wyjaśniał sytuację, która wye 
tworzyła się, dzięki przewlekaniu pertraktacji. — 
Ogół musi zaderydować. jaka drosa mamy kroczyć, 
w razie nieprzychylnego załatwienia konfliktu, & 
Kierownictwo pertraktacji, oraz doprowadze- 
mie do skutku wystawionych Zadań tą, wzeledn 
inna drogą, powierzono zarzadowi oddziału i okre 
gowemu zarządowi. . Tow. Morawski mawoływał 
piekarzy. hy starali się bezwzglednie o dobry wy- 
piek chleha kontyncensowego, który spożywa pie 
dna ludność. ` ~ ~ pre, 


Musimy wykrywać tveh moistrów pieke > 
PE CYWILNEGO. ia ei Szwajcarska decyzja w sprawie nieprzepu- | komitet finansowo-gospodarczy z dużemi kom |, 4 nietrisdchwoj zet ZAŚ, a, 
SEA | Bytom, 9 lutego. szczenia wojsk Ligi narodów. mających się | petenciami w składzie następującym: tow. | piAto! ln 401856 pa sj by grn a 
|... (E E). Kontrolerzy z ram'enia komisji | udać na terytorium Wilna upraszcza ogrom- | tow. Daszyńskiego, Preussowej, Ziemięckie- 


go i Żmijewskiego. f 

Do Komisii Stałntowej powołano tow. 
tow. Kwapińskiego. Zarembę, Śledzińskiega, 
Hausnera, Jasińskiego, Porankiewicza, Rum- 
felda, Regera. M 5 

Postanowiono podwyższyć pensie praco- 
wnikom sekretariatu generalnego o 50% z za- 
chowaniem w przyszłości podwvżki automa: 
tycznaj zależnie od wzrostu drożvzny. 

Postanowiono przejąć od 1 marca wyda- 
wnietwo „Trybuny“. 

Klub, Robotniczy dzielnicy Mokotowskiej, Ba. | 
gatola 12a. W róedzielę, dnia 18 lutego, o godz. 5 
i pół po pot, odbedzie się odczyt o Górnym Ś!36- | 
ku, Wsięp bezpłatny. 

` Zapisy na lekcje języka polskiego i rachum- | 
ków przyłmuje się codziennie w godzimach dyżu j 
rowych od 5 — 7 

Dzielnice Mokotowska P, P. S, W piątek. dn. | 
11 b. m. o godz. 5 i pół wiecz, w lokalu własnym, | 
Ragatela 12a. odhędzie się zabrane worków {< 
sympatyków P. P, S. z fabryk dzielnicy Mokotnw= | 
skiej. Wszyscy wey- sympatycy, zatrudnie- 
ni u Zielezińakiego w „Motorze”, u QGoetyiskiema 


_  międzysojuszniczej na okręg katowicki skon- 
| statowali, iż burmistrz miasta Zabrze dopu- 
|. Saza się „poprawek“ i zmian w księgach sta- 
| Mm cywilnego. Badany w tej sprawie oświad- 
| | «zył on, że każdemu burmistrzowi przysługu- 
i e prawo wprowadzania poprawek w tych 
książkach. Oświadczenie to wywołało arozu- 
Na oburzenie wśród Mmdności polskiej, W 
elu miejscowościach postanowiono założyć 
energiczny protest przeciwko udziałowi w 
lebiscycie osób, zaliczonych do kategorji B, 
4 C, czyli nie mieszkających na G. Śląsku. 
Poza pobudkami natury zaszdniesej motywem 
testu jest jeśzcze to, że należy wszystkie 
È i C. uważać za fałszywe, o ile inni 
strzówie” pochodzenia niemieckiego po- 
zielają punkt widzenia burmistrza g Zabrza. 
LICZBA GŁOSUJĄCYCH NA 6. ŚLĄSKU. 
spa Bytom, 9 lutego. 
|, (E E) Liezha głosujących, AK: 
pa listy plebiscytowe, nie jest jeszcze urzędo 
wo ustalona. Dane rozpowszechniane przez 
~ biuro Wolffa, należy uważać jedynie za przy- 
_ puszczenia, częstokroć fantastvczne Np. po- 


nie sprawę wileńską, która wchodzi w nową 
lazę, wskutek konwencji, opracowywanej o- 
benie w Paryżu, a która zapewne obejmie 
równ'eż kwestje graniczne. 


Wiadomości telegraficzne 


n 


oświatowo-kulturalnej oraz konferencji dzia- 


| | — Delegat Litwy kowieńskiej do Ligi Naro- 
dów, Wsaldemaras, złoży! rządowi swemu podanie 
o dymisję 3 zajmowanego stanowiska. 

— Policja śledcza w Instadt pod Wiesbade- 
nem wykryła fabrykę fałszywych 1000 markówek 
polskich oraz rubli rosyjskich. W tej sprewie — 
jak podają dzienniki, zaaresztowano 3 żydów ga- 
licyjskich. Skonfiskowano 418 tysięcy w gotowych 
banknotach 1000. markowych. 

— Władze sowieckie odwołały ogłoszoną w 
awoim czasie w pasie neutralnym za Zbruczem 
mobilizację oraz pobór koni. 

— Gen. Żeligowski ciężko zaniemógł na io 
fluenzę. Od kilku dni nie opusacza lóżka. W spra- 
wach urzędowych zastępuje gen, Żeligowskiego 
set sztabu Prystor, 

— Zwolennicy „kościoła czacho-słowackiego“ 
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szyć wypiek chleba. ora śrigać niesumttepm c 
majstrów piekarskich. którzy zakupują tańszą. tie 
jaca make. by ta mieuczeiwą drogą wzbogacić się 
ne ofierach ludzkich. 
Zw. Zaw, Prac. Przem, Metałowego: W dniu. 
29 ub. m, odbyło się waine zebranie członków w. 
lokaln Zwiazku, Czackiego 5, w celu wybor władz 
Związku i poprawy byłu.) Po obliczeniu głosów. 
podizeleniu mandatów, wybramo do  Zarząć 
Grodzkiego (nrezes). KR. Milozewskiego ie 
prezes), W. Zamibrzyckiego (sekretarz), E. Zare- 
bowieza (zest sekretarze), J, Welka (skarbnik) 
i Z. Rofanowskiego. Do Kom. Rewlzylnej: Z. B 
dowskiego, A. Reycha, J, F. Drmicza, oraz do Sąd 
koleżeńekiego: A. Dobrowolekiego, S: Sobie 
skiego i S. Dmowskiego, Wroszeie złożona dobro- 
wolną skladzę na plebiscyt Górnośląski w kwocie 
mł 4495, mez nownieto szereg uchwał w sprawie | 
umormowania płać urzedniczychł w fabrykach 
talowych. w ralefrośći od wzrestejscej PNE 
Strafk trykawiarry į szwaczok zlikwidowany. 
Trwający od 2 tygodni strajk w prze: 
tm © Wsrwarie, zosta? z niem w 
rajszym zlikwidowany. Werkierzy i szpułarki € 
trzymali 65 proc podwyżki. szwaczki dniów! 
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ma przez biuro Waltfa lirzba 200 tys. emi. 

grantów jest w rzeczywistości dwa razy 
mniejsza. Prócz tego w liczbie tej mieści się 
oknło 15 tys. osób pochodzenia polskiego, na- 
| leżeryrh nrzedowo do oresnizacii niemiec- 
Lai kich, oraz około 20 tys. Polaków, którzy zapi- 
* salf się na listy „Heimatafrennde“ aby uni. 
-  knąć szykan ze strony Niemców. Wbrew wią. 
__ domościom biura Wolffa, z pośród 900 tva. 
". głosmfecvych nie połowa. lecz trzy czwarte bę- 
| dzie głosowało za Polską. 
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o menki 
Lgi Farge. 


RY Genewa, 9 lutego. 
|. (E: E). Na mosiedzeniu Radv Ligi Naro- 
5 dów w dniu 21 b. m. rozpatrywane będa i ror 
$ Toke ‘Nastepuiare sprawy, dotvrzare 
- Polski: Konflikt polsko-litewski — referent 
i Bourgenis Ostateczne zatwierdzanie konstytu- 
i wolnego miasta Gdsńska. Snrawa wvrobu 
; ‘amnis w Gdañskn, Snrawa Rady portowej 
| v Gdańsku. Powyższa sprawy. referować bę. 
- zie ambasador japoński Jshi. Sprawa pety- 
_Bji ukraińskiej co da sytuacji w Galicji wscho 
diei referent Fymwns. Epidemja tytusu 
pom — referent Drummond | 


z 


wtargnęli podczas nabożeństwa do kościoła kato- 
lickiego w Litawie i zmusili księdza do podpisa- 
nia deklaracji, iż zgadza się, by w tymże kościele 
odprawiane były nabożeństwa według obrządku 
czecho-stowackiego. 


|| "M m 


Lublin. 
(Korespondencja własna). 
Rrędy p. Prozy denta, 
Pan Prezydent m. Lublina wrrowadza do sê- 
morządu miejskiego nowość, a mianowicie, abso- 
lutne nieliczenie się z uchwałami Rady Miejskiej, 


bliczmą, 
(tak było na jednym z posiedzeń, 


wozdawcą emleckiego pisma gwiżdże į wymyśla w | 
$ t | posiedzenie Komitetu dzi sk: 
> przewodniczący Rady udaje, że | zemnie Komitetu dz'elniey Praskiej, 


z jej wnioskemi i krytyką, a nawet z opinię pu- 
` Jeśli np, na posiedzeniu Rady pewien epre- 

sposób 

kiedy rozpatrywano wielkie nedużych, popełniane 


tego nie słyszy 
przez faworytów pana Szczepańskiego). 

Pan Prezydent postanowił miasto pełnie 
pozbawić masarni, która, po wykryciu nedużyć, 
miała być wedle uchwały Rady Miejskiej zreorgw 
niaowsną (chodziło o to, by regulowełe eeny ryn- 
kowe). Tu przymedł my z pomocą przewodni- 
ący Rady, który. pomimo. że przetiw wydzienia- 
wieniu masarni głosowało 18 radnych, obl'czył 16 

„zwolenników, oraz 4 wstrzymujących się i ogłosił 


u Mihaera, w Chem'emych Zekładech Sieleckich. u , 
Zawadzkiego. Memmkiewicza. Makowskiego i Li | 
sowskiego. u Stanrej i S-ki. proszemi aa o obowiąz- 
kowe przybycie Sprawy wielkiej wagi, 

Dzielnica Jeroznliimaka. W piatek. dnfa 11 b. 
m. o rodz, 7, w lokalu przy ul. Ch'odnej nr. 41, 
adhedrie się posiedzenie Komiłetu dzielnicy Jero- 
zolimakiej 

Dzielnica Wola-Osrate W piatek. dnia 11 b 
m. -0 godz. 7. w lokalu przy ul. Wolskiej 44, odkę 
dzie się ooólne zebranie dziełnicy Woła-Czyste. 

Dzielnica Mokotowska Dziś o godz. 8. w lo 
kale przy ul. Ragatela 12a odhedrie sie zabranie 
Wydziału kohiacego dzielnicy Mokotowskiej, 

„Draie!nira Praska, W piatek. dnia 11 b. m. o 
godz. 7, w lokatu przy uł. Konnej 15. odbędzie się 


Dzielniea Powiśle, W piątek. dnia 11 b, mw 
0 godz. 7 w lokalu przy ul, Solec 63. odhedzie się 
ogólme zebranie członków dzielnicy Powśle. 

Dzielnica Powązki W pistek, dnia 11 b, m. 
o godz, 7 w loksłu przy uł Okopowej 30 m. 18, od< 
a się ogólne zebrenie członków dsiełsioy Po- 


Drietniea GrhAmieście. W piatek. dnia 11 b. 
m. 0 gr 7. w tokalu pry ul, A] Jerozokmelie 
nr. 56. odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicy 
Śródmiejskiej A 


KO prae akordowe zrównane zostały w płacy 
dniówkowemi. Za czas strejku robotnicy. 
Æ proc. wynegrodzena, EM on a, 

W numerze 24 „Gazety Warszawskiej" z dnia 
25 atyrmia b. r. ukazala sie p. t „Rorespondeneja 


j a żadne .sprzniewierzenia ja 
Sw MA dnia” pah 6. 
rom notatki wniesiono skargę karną. BEZ 

Zarzad ońdzin/a Warszawa Zw. Zaw, Rob. 
Przem Drzewnego w Polsce, zawładamia człon= 
ków Związku, że w dniu 13 lutego, o godz, 10 rm | 
no. w lokalu Związku odbędzie się Walne Zebras 
nie roczne sprawozdeweso . wyborcze; wejście za 
kaiążerztkemi cztoniowsk'emi, JRE 

Związek niesależnej M! Socjalistycznej, Dzi, | 
o godz. 8 w., odbędzie się w lokalu Gospody R» 
botriczei (Ragstela 12a), odezył pos. Mieczysławą 
Niedziałkowskiego na temat „Międzynarodówka 
sccjalistyczna", Po odczycie dyskusja, Wstęp wok 
ny! z AW 


Rozmaitości. - 


46 Humor na zjazdach, 
"Na 8-ym Wszechrosyjskim zjeździe: sowietów 
Kolątaj rozwijała myśl, że koniecznym warun- 
REM rzeczywistej emancypacji kobiet jest ich 
- uwolnienie od gospodarstwa domowego. W dys 
- kusji komunista Unkiewicz oświadczył, że zgadza 
| się na tak pojmowana emancypację, ale — nie 
i 8 pono» kobiet. Mianowicie prosi o zrobienie 
yjątku dla jego żony, gdyż inaczej musiałby zrzet 
swego urzędu, a zająć gospodarstwem domo- 


wem, 

_ 'Na zjeździe socjalistów włoskich przemawiał, 
sA jak wiadomo, w imieniu III Międzynarodówki 
"BB Bułgar Kabaczew, ciskając gromy na wszystkich, 
a  Hło nie poddaje się bezwzględnie rozkazom Mo- 
skwy. Gdy skończył przemowę, z pewnej loży wy- 


' =. gołębia, który miał przywiązany do no- ' 


list z wielką pieczęcią i napisem: „Bulla pa- 
z. Lenina“. Gołąb krążył tuż koło Kabaczewa, 
a rozweśelona publiczność wołała Kabaczewowi: 
- Papaczew... 


Zycie  nosnodarcze 


Notowania giełdy warszawskiej. 
x Dolary 800—7%. Franki franc. 57. Franki 
pe 130. Marki niem, 12,75. Korony austr. 1.22. 


St. Mroczkowski 
(ul, Črdynacka), 


- wielkich nowych ATRAKCJI 


A i, TRESGRA KOM, oroz B-EOA w ann 
i repertuarze. 


zm 
Kronika. 


| KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO, 


- Rozkład ciśnienia, Wysokie ciśnienie nad Ro- 
R i Polską oraz nad Anglią. 

"_ Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
- słejszym (od „północy). Najpierw pogodnie, potem 
wzrost zachmurzenia, niewielki mróz. Wiatry z 


| Nieco mglisto. 
Uwagi z dnia 9 lutego b. r. Wpływ kontynen- 
* - talnego wyżu barometrycznego, ogerniającego Ew 
_ ropę wschodnią, rozciągnął się w dniu wczoraj- 
ród dalej ku zachodowi 'i spowodował spadek 
atury w Niemczech i Austrii, wyrażony w 
y i silniejszych mrozów rannych, Natomiast 
w Polsce temperatura nieco się podniosła, choć 
rankiem wynosiła jednak przeciętnie 60—70 po- 
 miżej zera, Prżebieg dzienny temperatury w 
| Warszawie w dniu wczorajszym, charekterystycz- 
ny dla panującego w danej chwili kontynentalnego 
pogody, dał dużą różnicę między temperatu- 
rami skrajnemi: najniższa wynosiła 70,8, najwyż- 
sa 26. 


__ Zgon gen. Gołogórskiego. Onegdaj zakończył 
_ życie szef grupy technicznej W. P., generał-poru- 
 eznik Emil Gołcgórski, Zmarły po ukończeniu po- 
niki lwowskiej oraz wyższej szkoły inżynie- 
ryjno-wojskowej w b. Austrji dosłużył się szarży 
pania pelniąc funkcję inspektora saperów. 

Wstąpiwszy do armii polskiej, był z początku do- 
wódcą okręgu generalnego krakowskiego, a po- 
a dowódcą okręgu generalnego lwowskiego. Z 
kolei „ został przeniesiony do Warszawy na stano- 
misko szefa departamentu II. ostatnio zaś został 
| mianon y szefem grupy wojska polskiego. 


" Apfekarze dalej zamykają apteki w święta! 
V środę d. 2 lutego r. b, następujące apteki były 
$ puei: Malinowski, Wierzbięta, Kopytyński, 
koy Lewandowski, Kościński (dyżur rejono- 
wy), Stypiński i Suszycki, Welt foZyłber, Kosiński 
zierzbiekt.. W niedzielę dn. 6 lutego były zam- 
knięte apteki: Bukowski, Jezierski, Treutler, Bier- 


wzawskich lekceważą sobie uchwałę sejmowa i 
rozporządzenie ministefjum i „strajkują dalej w 
4 fwięta. Zapytujemy min, zdrowia, co zamierza v- 
gyni dla ukarania samowoli właścicieli aptek? 


-_ Sprostowanie. W artykule Nr. środowego pod 
à tyt. „Najświeższa broszurka pedag,“ wkradty się 
ag dwie omyłki druku: Gwiazdka do odsyłacza po- 
| winna być przy tytule, gdyż myśl o senacie nie 
; , pochodzi z broszury Korczaka; w w. 49 artykułu 
powinno być „kołegów biernych“, nie „krewnych“, 


"Z Rady Miejskiej, Posiedzenie plenarne Rady 
się. w dniu 10-ym lutego r. b, PEE 


Cr nioran oddział dla AR enóddich dzieci gu- 
 honiemych. Zapisy dzieci w wieku 7 lub 8 lat są 
przyjmowane w gmachu Instytutu Głuchoniemych 
Plac K) Krzyży Nr. 4—6) codziennie o godz. 2 pp. 


Z Zachęty, Na przeciąg tygodnia górnośląs- 


s 


it obłożyć bilety wejścią podatkiem 

i kroek ten pobierany w ciągu 
przyniósł dochodu przeszło 32,000 mik, 

ą to sumę przekazano komitetowi et 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 
f Konferencje muzeum pedagog. i Zw. Polsk., 


Nauczycielstwa szkół powszechnych w sprawie re- 
krak programów minisierjalnych w szkolę 7-mio 


Redaktor naczalny: dr. F. Perl, 
zp in e 
GÓRY >= A 4 a i 


kierunków wschodnich i południowo-wschodnich. 


tlimpfel. Wymienieni wyżej właściciele aptek war- . 


„na wóz i konia, Wóz został 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięk-- 


ROBOTNIK", czwartek, 10 lutego 1921 r. 


klasowej powszechnej, Pierwsza ALIEN od- 
będzie się w dn. 10 b. m. we czwartek o godz. 7 


"wiecz. w lokalu związku, Marszałkowska 123, na 


temat „Rachunkj z geometrją* według urzędowe” 
go programu. Referenika — p. M. Raczyńska, ko- 
referent — p. Cz, Drabarek, 


Odczyt. W miedzielę, dn. 20 b. m. o g. 1i-ej 
przed połudmi em, w teatrze „Polonia (Jasna 3) 
cdbędzie się odczyt Stanistawa Posnera p. t.: „Sła- 
nowisko urzędnika państwowego we Francji", — 
Bilety po 10 mar. (w pierwszych rzędach do przej- 
ścia) i 5 marek (po za przejściem). nabywać można 
w damej Sekeji Ministerium i w Państwowym U- 
rzędzie Pośrednictwa Pracy, a w dzień odczytu Od 
godz. 10 zrana w kasie przy wejściu, 


Wieczór autorski Juliana Tuwima i Kaz. Wie- 
rzyńskiego. Trzeci z cyklu „ Wieczorów ydy 
nych, odbędzie się w miedzielę, daia 138 lutego, 0 
godz, 8 wiecz. w sali Dow. Hygienicznego (ul Ka- 
rowa 31), Najnowsze i niezmame utwory utalen*o" 
wamych poetów, wygłosza sami autorowie, oraz pp. 
St. Jaracz, R. Bolesławski i St. Umińska, artyści 
teatru Polskiego, Bilety sprzedaje kancelerja Tow. 
Hygienicznego i księgammia Wendego i S-ki, Krak.- 
Przedm. 


Konferencja w sprawach gospodarki wojsko- 
wej. W związku z zamierzeniami organizacyjnemi, 
dotyczącemi gospodarki wojskowej, Biuro Praso- 
sowe M, S. Wojsk. urządza konferencję dla przed- 
stąwicieli prasy, celem zapoznania ich z dotychcza- 
sowemi pracami w tej dziedzinie oraz płanami na 
przyszłość, Konferencję zagai szef sztabu M. S. W. 
gen. Niesiołoryski, porzem wyłoży zebranym swoje 
poglądy i opinie przedstawiciel armji francuskiej 
generał-kontroler hapuią, który od grudnia r. ub. 
w majściśleiszym kontakcie z władzami wojskowe- 
mi polskiemi wspólpracuje w sprawach dotyczą- 
cych kontroli, budżetu i gospodarki wojskowej. Do- 
tychczasową pracę w dziedzinie gospodarki woj: 
skowej, jej stan, rozwój i wyniki zobrazują: szef 
depart. gospodarczego pułk. Litwinowiez oraz za- 
stępca szefa oddziału budżetowego pułk. dr. Go- 
recki. Konferencja odbędzie się na zamku w sali 
kolumnowei w piątek dn 11 b. m. o godz. 4 i pół. 


WYPADKI. ł 


(m) Potajemna gorzelnia w podziemiach szpi- 

tala. Zdziwienie niezwykłe wywołało wczoraj W 
południe wśród »przechodmiów ji sąsiednich miesz- 
kańców otoczenie całego szpitala Dzieciątka Jezus 
od ul, Żelaznej, Nowogrodzkiej, Nowo-Wspólmej i 
Chałubińskiego przez 60 policjantów, Komisarz t1 
komisarjatu, p. Fuks, podkomisarz, p. Kierski, o- 
(rez. trzech przodowników. i dwóch wyw: iądowców. 
dokonali rewizji w powyższym szpit alu, Wynikiem 
rewizji było wykrycie potajemnej gorzelni dużych 
rozmiarów. mieszczącej się w podziemiach kliniki 
chirurgicznej, W czasie, gdy policja  wyważała 
drzwi do gorzelni drągiem, znajdujący Się tam 
przy pracy dwaj gorzelami, ratowali się ucreczką 
przez okmo, lecz wkrótce zostali zatrzymani przez 
wartnjących poliejartów. Zatrzymanymi okazali 
się: Srul Czerwonykamień, lat 18 (Dzielna 25), ka- 
reny już. kilkakrotnie za prowadzenie potajemnych 
gorzelni i Ele Mikowski, let 37 (Pawia nr: 48: 
Po za tem aresztowani zostali jeszcze: Plotr Osuch. 
lat 62, stużący poc Marcin Guściora, lat 
78. dozorca pralmi, WE Popławski, lat 25, 
służący w kaplicy, Edward Kamonoik, tat 40, ślu- 
sarz, Michał Kmjawa, lat 51, Ślusarz i Adrzej Zie- 
tiskt. lat 41. Ślusarz. — wszyscy zamieszkali w 
szpitalu Dzieciątka Jezus: 

.W.gorzelni, oprócz kompletnego urządzenia, 
znaleziono: „półtorej beczki spirytusu gotowego, 11 
beczek zacieru cukrowego, 4 beczki słodu, 14 be- 
czek pie tine i wagę dziesiętną, 

Z dalszych oględzim stwierdzono, że gorzel- 
nią posiłkowała się elektrycznością z elektrowni 
szpitalnej, zaś rury przeprowadzone były z kotłow- 
mi szpitalnej. przez które doprowadzano e. PFa- 
brykacia spirytusu odbywała się na parz 

Wobec możliwości eksplozji powoda ych arty- 
kułów do febrykaeji spirytusu, zawodowi gorzela- 
ni, „od kierunkiem funkcjonariuszy urzędn skar- 
bowego i w obecności przedstawicieli. policji roz- 
poczęli dalsza felbrykacię aż do zużycia zapasów 


| zacieru oukrowego 


Gorzelnia jpa SA funkcjonować dłuższy czas, 
lecz niestety, nikt ze służby szpitalnej mie” zawia- 
domił o tem władz. 


rzy: Bronistaw Kaliński, Jerzy Lewiński, Jem Le 
wiński i Andrzej Agradi bedac w sianie nieco 
podmieconym, a mając złość do Józefa Wersa (Fa- 
bryczma 4). napadli ma jego mieszkanie, przyczem 
Kaliński z bromia palną w ręku pobił abecnych. a 
rrzedewszysikiem Helenę Wersa, do której ZASTAA 
potrzeba wezwania pomocy lekarza pogotowia: Na 
alarm lokatorów tego domu, nadoiegła policja z 9 
komissrjatu; wówczas Kaliński srmetań 
do policjantów, lecz w rezultacie wszyscy czterej 
awantummicy zostali aresztowani i odh 

do 3 plutonu żamdanmerji. Kaliński zdąży!. broń u- 
kryć. Zajście to. „zmatarmowało całą ul. Fabryczną. 


(m) Wypadek samochodowy, Pizy zbiegu ul. 
Leszno i kaske wici samiochód 
podaj urzędu J, U, R.* mr, 1088, zony 
przez. szofera Stanisława Jakubowskiego, majechał 

PZ koń zrar 
'miomy. 


~ (m) Śmiertelny postrzał, Zamieszkały przy 
ul, Wolskiej nr. 137 Władysław Drobina, lat 28, ro- 
botrik mnikładów gazowych na Czystem, w czasie 0- 
giademia . ZY że W aś Oy przez mieostroż- 
ność wystrzał. Kula ugodziłe Drobinę w prawe 
oko, Rae © przewiozło pogotowie do szpitala 
św, Ducha, we hpi wit umarł, 


Z sądów. 
Z NADUŻYĆ W MINISTERJUM ZDROWIA 
PUBLICZNEGO, 
Urzędnik, skazany na karę śmierci, 
Od pewnego czasu nadużycia i kradzieże w, 


Ministerjum Zdrowia Publicznego staly się 
słowiowemi: niedawno pisaliśmy o 
popełnionych tam przez 
Jedczyka, o skamznóu mą karę śmierci i 
nin py Ministerjum, Szrettera, który 
miejsce 25-letniego tw. RRT gfa 
A ot 
znów tem © Pilski zasiwdł na la- 
wie oskanżonych w wydziale karnym pod 
Zar okradania Wy- 


go. 
Rozprawy wczorajsze toczyby wie W sądzie ko- 
ronnym (bez ławników), na mocy yrstawy z d. 
styczuią 1420 r., wydanej w przedmiocie od Ara 


Piw A” 


(m) Najście ma mieszkanie, Czterech żołnie- ` 


Odbii: w drukarni „Robotnika“, 


Nr. 40 


SEs DOUDOUS PORZE PZDR OE ERZE N EDS ea e 


dzielności urzędników za przestępstwa, popełnio- 
ne w chęci zysku. 

Rozprawom przewodniczył wiceprezes sądu 
kamego, Falkiewicz, przy udziale sędziów: Las- 
kowskiego i Borowskiego i p. o sekretarza Przy- 
ySszą. 

skarżenie popierał przedstawiciel rzędu pu- 
blicznego, pprokurstor Pawłowski, domagajac. się 
najsurowszego wymiana kary — wyroku śmierci 
na urzędnika. który jako mający zasoby własme i 
pobierający względnie dostatnią pensję. mie zasłu- 
guje na żadne względy, gdyż oskarżenie dowiodło 
mu, że będąc pomoenikiem zarządzającego. skła- 
dem aprowizacji „sanitarne, wykradł kokainę war- 
tości 800.000. mik., całą masę bielizny, przyrządów 
chirurgicznych i spirytusu, wartości: *200,000 mik. 
razem na sumę miljona mk. 

Coprawdźś, oskarżony do kradzieży , kokainy 
nie przyznał się i co do tego. wyraźnych dowodów 
brak, lecz okoliczności. sprawy wykazują, że i do 
kokainy nikt inny dostępu mie miał, tylko P. 

Dodać tu należy, że zastępca kierownika wy- 
działu aprowizacji samilarmej M. Z ; P. zameldował 
o spostrzeżonej kradzieży dopiero w pól roku po faik” 
cie. Świadczy to wogóle o wi 'elkim nieladzie i mie” 
porządku. Nawet i wczoraj świadkowie — urzędni- 
cy Ministerium Zdrowia Publiemego nie mogli się 
zorientować i ustalić, ile w rzeczywistości sikra- 
dziono ,towaru. skarbowego. 

Sam oskarżony, który częściowo do kradzie- 
ży się przyznał, jako też jego obrońca, dr. Sarapa- 
ta, dowodzili, że P. urzednikiem w znaczeniu usta- 
wowem nie był, Przeczyła jednak temu odezwa Mi- 
nisterjum, uzmająca P za urzędnika etatowego, 

Godzii „się zammaczyć, że oskarżony Piliński, 
powołując się na świadków dla stwierdzenia swe- 
go alibi, między innemi. prosił o wezwanie w cha- 
rakterze świadka Szretera, owego Szretena, który 
został rozstrzelany i rzeczywiście zeznań składać | 
już nie mógł, o czem Piliński mie wiedzieć mie 
mógł. 

Sąd koronny, po dłuższej naradzie, ogłosił 
wieczorem wyrok, którego moca uzna Pilińskiego, 
urodzonego w Galicji (ukończył om gimmazjum 
w Nowym Sączu), za winnego kradzieży mienia 

skarbowego i skazał go na karę śmierci przez Toz- 
strzelemie. 

Z zarzutu kradzieży kokainy uniewinnił. 

Znalezione przy rewizji u P, różne przedmio- 
ty i 68,000 mk., sad nakazal wydać skarbowi, zaś 
38.000 mk, i 1000 rb.—-spad kobiercom Pilińskicgo 

Wyrok ten jest ostateczny i apelacji nie pod- 
lega. 

Ę Skazamy wystuchał wyroku z nadzwyczajną 0- 
bojętnościąa. natomiast matka jeqo, będąca. cały czas 
w przedsionku sądu, wybuchia  spezmatycznytm 
p'aczem. 


Teatr i Muzyka. 


PREMIERA W „CZARNYM KOCIE“, 


Teate „Czarny kot” wystawił 3:aktową operet- 
kę Gilberta „Wakacje małżeńskie" (libretto Horsta 
i Bachwitza, w przekładzie W Rapackiego (syna). 
Humor i dowcip, orsztqni pro quo występują tu w 
Fpelni, dzięki poniekąd dobrej lokalizacji utworu. 
Muzyka kompozytora „Cnotliwej Zuzanny” jest nie- 
zwykle melodyjna i zręczna w duetach, tencetach 1 
walczyku. Z typów Szczerze zabetynych wyróżnić 
należy: pseudo barona, posłańca Gąsiorka. oraz za- 
tło ots Onutrego Bolskiego. korzystającego do 
syta z wywcźesów letnich. Wszyscy artyści grali do- 
brze, mimo, że brak był widoczny ulubieńców pu- 
bliczności „czarno-kociej*, a w ięc: Dobosz-Markow= 
skiej, Bielskiej, Madziarówny į Skoniecznego. 

Primadonna „Czarnego kota“ była tym razem 

p. Kosińska, która w roli Iwony zaprezentowała 
A korzystnie: grala z temperamentem i śpiewała 
wcale dobrze wyszkolonym sopranem i mile brzmią- 
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odnalezienia maszyn NAGRODA podwójna. 


"Trenen “anene lietowików W 
Zakładów Graficznych 


W RAGDZYROSCATA Polskiej 
Crad 


1 g 


Warszawa, Marszałkowska ua, tel. 297-97. 


POLECA 


Wyborową maas 


na walce drukarskie I ki zka 


` Dr. Leszczyński 
Marszałkowska 142; 
telef. 137-349. 
B. ordynator klin. szp. św. La- 
zarzą. «Choroby wener., skóry i 
meczo-płciowe. Pr zyjmuje do 12 
rano i od 5 do 8 wiecz, 


Wareoka 7. 


| 
| 
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MILEJONÓWKI 


może otrzymać każdy, kto nabywa prakt yan wynalazek, atrament 
w pastyikach, dający 96 procen 
pastylki otrzymuje się kałamarz dobrego atramentu. 


Sprzedaż wyłącznie hurtowa. 


Dom Handlowy JOZEF NITECKI 


Warszawa, Marszałkowska 83, telefon 244-15. 
Reprezentantom i agentom rabat. p Wi 


UWAGĘ! W celu spopularyzowania tego niezwykłego wynalazku, a jednocześnie po- 
parcia skarbu Państwa, fabryka postanowiła dołączać bezpłatnie „Miljonówkę* 
do każdego pięćsetaego pudełka przez cały czas produkcji. 
_przypadnie „Miljonówka* proszone są © podanie swego nazwiska i 


Żądać EE 


a 
10.000 nk. nagre TERA 
: ____ Pawia 94, tel. 223-56. “ 


który we wtorek okofd g.g-ej wieczorem odwoził z ulicy Chmielnej 
Ne 21, pięć maszyn do pisania I dwóch panów cywilnego 1 wojsko- 
wego — za wskazanie miejsca dokąd maszyny zawieziono; 
Zgłaszać się od godz. 10 sprzedania 
/9—3 do biura Komisji Likwidacyjnej Zarządu Cywilnego Ziem Wo-|Wiadomość 

NA TAB u BO Aut i Frontu Podojskiego, Chmielna 21-—pierwsze piętro. 


„KENDA? 


a 
` Dr. M. ESE O borit 3 


b. lekarz polikl. 
Choroby wener. i skórne 
sów) niemoe płciowa 10 — 
47. Królewska 27, m. 1 
lefon 14-21. 


cym w górnym rejestrze. To samo można rzec o p 
Romaniszynie, Dużo komizmu i zacięcia charakte* 
rystycznego wykazali pp. Ostrowski, Winiaszkić* , j: 
wicz i Złoczewska, Naiwna Alinka była p. Rutkow= i 
ska. Orkiestra grała dość dobrze, tylko finał powt» 
nien być wzmocniony przez chóry. 

M. L. 


z Opery, Dziś z powodu nied; sspozycji p. Md- 
krzyckiej, zamiast opery „Zamarłe oczy“, daną bę-' 
dzie „Halka“. 

Teatr Rozmaitości, 

„Orlę pył 

eate Polski, Dziś premjera tragedji Wiktora 
Hugo „Ryn Bias”, 

Teatr Reduta gra dziś i jutro komedję Chet. 
mickiego „Wojną i miłość”. | 

Teażr Mały, Dziś i jutro „Kiki“, jA 

Teatr Dramatyczny. Dziś promjera komedji Y 
Tadeusza Jaroszyńskiego „Sąsiadka, 

Teatr Praski, Dziś „Kupiec wenecki”, 

Teatr Powszechny, Dziś i jutro po raz ostatał 
„Rezerwista w strachu“. 


Teatr żolnierski, "Obecnie wystawiomo: „Slas 
zak i Prusak“, obrazek plebiseytowy Br, Broniewi* 
cza, „Biedna dziewczyna”, operetka w 1 akcie i: 
dizał koncertowy, z udziałem całego zespolu i z BS 
Redenem, 


Dziś dramat  Rostanda 


POKWITOWANIA, 
Na plebiseyt Górnośląski: IG gi 


Od robotników finmy Fink i Wille (Dworslta 
24): Holka Józet 50 mk., Bogiański Stan. 60 mit 
Rybak Antoni 50 mk., Hruściel Józef 50 mk., Lor 
bodowski Marjan 50 mk. Karendys Stanisław 60 
mk., Karpiński Józef 50 mk., Zabłotniak 50 mik, 
Dulkiewicz Antoni 50 mk., Wudarczyk” Stanisław 
30 mk., Rylak Franciszek 10 mk. Szymańczak Jart 
10 mik, Kurowski Józef 10 mik. Tarka Felikz 8 
mk., Kozerski Wiadystaw 3 mk. Durka Stanisław 
20 mk., Szymańczak Wacław 10 mk, Oziemiński, 
Amtoni 50 mk., Jaroszyński Michał 30 mik., Zielitńą 
ski Adam 5 mk. Krulański Aleksander 50 mity 
| Szyłkedans Jerzy 10 mk., Staszewski Jan 20 mik 
Piekacz Jan 20 mk, Kudelski 50 mk., Kilemn 50 
tmk., Flejszer 30 mk., Winnik -830 mk, — razem 
891 mar. | 
Marja Ratuld-Rakowska mk, 1000, | | 
Ksawera Rakowska mk, 1000. 
Janina du Laurans = 500. | 
Adam Wysocki mk. 
Zebrane przez rzemieślników oi war 
szæwskiei za zebraniu w dniu 3 lutego 1921 r. 10 


1b. carskich i mik, 8172, 


Zebrane ma ostatkach u szwagra Ludyika 
przy A Grzybowskiej 55, złożone przez Siefaną 
mk. 600 


Złożone w fabryce garbarskiej „Jedność”, uf 


Wolska nr. 6, przez kupców: Pressmana mk, 500, * 
Morza: mie, 500, Lewentala mik, 500. 


' Na bezrobotnych, 
Polonca, Nalewki 15, mk. 1000. 

Na spalona wieś „Siwki", ą 3 

T. Czajkowska w Radomiu mik. 30, i A 


Dowódca i żołnierze kompanii karab. „masz, 
1:0. Len. ycze E: 1850, F 


Na Inwalidów Wojskowych, ? 

`> Jako kara. przysadzona przez sąd koleżeńsłkt + 

jednemu z członków Związku pracowników trame . A 
wajowych — mk, 300. = j 8 

| Na fundusz „Robotnika“, |. 

Inżynier Nowicki z Centr, Urzędu topole, 

czego— Praga, mik, 1000. 
Na Robotniczy Wydział opłeki nad dzieckiem. kij 


DARMO 


oszczędności. Z jednej 
Wszystkie kolory. 


Osoby, którym 
anran 


paniki Sznyciarz 4 


(GŁOSZENIA DROBNE. 


mia dna ©) 
soby za PY 

m/nistrzcji: r. 
4% do % Warecka. wW 


botnika* 

zęby A. używane 
~ Rapuig płac do 95 marek ząb. 
Krucza 42—10. Uwaga! aaraa 
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